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Rząd kowieński przyjmie wszystkie warunki, podyktowane przez 
Polskę — Panika na Litwie wzrasta z godziny na godzinę

Sowiety odmawiała Litwie pomocy
KOWNO. Nastrój paniki w 

związku z. krwawą prowokacją 
litewską nie tylko nie ustępuje, 
ale wzrasta z godziny na godzi-

Specjalnie nastrój ten daje się 
wyczuwać w sterach rządo­
wych i urzędowych. Zaniepo­
kojenie w Kownie wzmogło się 
jeszcze bardziej na tle wiado­
mości o przerwaniu urlopu 
przez ministra Spraw Zagranicz 
ftych Polski i powrocie jego do 
kraju celem przedsięwzięcia 
kroków Ula załatwienia sprawy 
litewskiej.

Prezydent Litwy p. Smetona 
rozmawiał ponownie z posłami 
Francji i W ielkiej Brytanii. 
W ćzoraj rzekomo poseł sowiec 
ki oświadczył generalnemu se­
kretarzowi MSZ 4  dyrektorowi 
tepartamejntu politycznego Urb 
azysowi, iż Litwa nie może li­
czyć ze strony ZSSR na jaką­
kolwiek pomoc, która byłaby 
udzielona obecnemu rządowi.

W e wtorek trwały przez 7 go 
dzin nieprzerwane narady mi­
nistrów. Gabinet litewski odbył 
posiedzenie w pałacu prezy­
denta Smetóny, które trwało 
od godziny 10-ej rano do 5-ej 
po. południu.

W godzinach popołudnio­
wych w kołach politycznych 
rozeszła się pogłoska, że więk­
szość ministrów obecnego rzą 
du litewskiego obstaje za naj­
dalej idącymi koncesjami na 
rzecz Polski wzamian za polu 
bowne załatwienie tragicznego 
zajścia.

W  sobotę wieczorem przybył 
do Rygi inspektor marynarki li 
i cwskiej Daukantas. A czkol­
wiek wizyta Daukantasa była 
już dawno w Rydze zapowie­
dziana, to jednak, jak się oka­
zuje, odbiegła ona dość daleko 
od pierwotnie przewidzianego 
programu.

Co prawda w  poniedziałek 
Daukantas złożył oficjalne wi­
zyty przedstawicielowi łotew­
skiej marynarką i departamen­
tu morskiego, jednak jeszcze w 
sobotę w noćy, natychmiast po 
przyjeździe oraz w ciągu nie­
dzieli inspektor marynarki li­
tewskiej przeprowadził szereg 
rozmów z wybitnymi osobistoś 
ciami na Łotwie, a między in­
nymi złożył także wizytę so­
wieckiemu posłowi w Rydze, 
Zotowowi.

Jak twierdzą w  kołach do­
brze poiniormowanych, wizyta 
Daukantasa w Rydze nie dała 
pożądanych dla Litwy rezulta­
tów.

ESTONIA SYMPATYZUJE 
Z POLSKĄ

Zarówno w  kołach politycz­
nych, jak i w  całym społeczeń­
stwie estońskim krwawa pro­
wokacja litewska na pograni­
czu wywołała wielkie zaintere­
sowanie i wzburzenie.

Gazety estońskie, które we 
wtorek rano przyniosły wszyst 
kie szczegóły tego zajścia, były 
rozchwytywane.

Prasa estońska nie tai swego 
niezadowolenia pod adresem Li

twy. —  Dwa wielkie dzienniki 
miejscowe: urzędowa „Uus Ee- 
sti" i „Paeyalent" podkreślają, 
źe nieuregulowane stosunki poi 
sko - litewskie od dawna są nie 
znośnym ciężarem dla państw 
bałtyckich i obowiązkiem Lit­
wy jest jak najszybciej stosunki 
te unormować.

W e wszystkich enuncjacjach 
prasowych wyczuwa się szcze­
rą sympatię dla Polski.

W czoraj w  godzinach przed­
południowych doszło tu do p o ­
ważnych zajść antyżydowskich. 
W  wyniku tych zajść policja a- 
resztowała 9 osób.

Nastrój w Kłajpedzie jest bar 
dzo podniecony. W  nocy z po­
niedziałku na wtorek ponow­
nie rozklejono na mieście pla­
katy z napisem: „Hitler oswo­
bodzi Kłajpedę".

W  kołach, zbliżonych do gu 
bematury twierdzą, że w całym 
kraju kłajpedzkim wytworzyła 
się bardzo zaogniona sytuacja.

HELSINKI. Głębokie wraże­
nie, które wywarł w Rydze i 
Tallinie ostatni incydent na 
granicy polsko-litewskiej, jest 
tu powszechnie rozumiane.

żają, że w warunkach obecnie 
istniejących t. zw. en tent a bał­
tycka nie może odgrywać na­
wet tej ograniczonej roli, jaką 
wyznacza jej współpraca Esto­
nii, Łotwy i Litwy.

Wskazując na głosy prasy z 
okazji ostatniego zjazdu mini­
strów Spraw Zagranicznych 
trzech państw bałtyckich pod­

kreśla się tu, iż systematyczne 
lekceważenie przez Kowno o- 
strzeżeń Tallina i Rygi stwarza 
sytuację, która stoi w wyraźnej 
sprzeczności z interesami in­
nych państw bałtyckich.

Z drugiej strony wpływy So­
wietów na Litwie są przedmio­
tem coraz baczniejszej obser­
wacji ze strony opinii lińskiej.

Litwini dalej prowokują
Od początku bieżącego roku 

szkolnego ukarano za naucza^ 
nie języka polskiego 300 rodzin 
polskich, przy czym właśnie w 
dniu 11 marca, kiedy padł żoł­
nierz polski, zamordowany 
przez litewskich prowokatorów 
znowu skazano 11 dalszych ro­
dzin za posyłanie dzieci na lek­
cje języka polskiego. Grzywny 
opiewają na kary 100-!itowe.

Dodać należy jeszcze, że po­
licja litewska stosuje teraz w o­
bec skazanych odmienne me­
tody. Jeśli skazany nie ma pie­
niędzy na zapłacenie grzywny, 
nic zamyka się go do aresztu, 
lecz po prostu sekwestruje mu 
się wszystkie ruchomości, nie 

Fińskie koła polityczne uwa-1 wyłączając ubrań, bielizny oraz

pościeli.
Sekwestr następuje na piś­

mie i jest nieodwołalny.
12 b.m., to znaczy nazajutrz 

po zamordowaniu żołnierza 
KOP‘u, nauczyciel litewskiej 
śzkoły w Kalwarii, Jurkis, ofi­
cer rezerwy i kierownik miej­
scowego oddziału szaulisów, 
uzbrojony w rewolwer kolbą te 
goż rewolweru wybił 16 szyb 
w ' lokalu kalwaryjskiego od­
działu ̂  „Pochodni", strzelając 
na wiwat z rewolweru w po­
wietrze i wykrzykując różne 
pogróżki pod adresem Pola­
ków, wołając między innymi: 
„że Polaków na Litwie powi­
nien spotkać ten sam los, co 
żołnierza polskiego na granicy".

Potężne zbrojenia Anglii
Wszyscy robotnicy bod* zmobilizowani

LONDYN. „Evening Stan- 
dart" donosi, że plan pośpiesz­
nej realizacji rozszerzonego pro

Niech żyje polskie Kowno!
Takie okrzyki rozbrzmiewały na wiecu akademikśw

W e wtorek w  godzinach p o  
łudniowych zwołany był na te 
renie Uniwersytetu Warszaw 
skiego wiec akademicki w  spra 
wie litewskiej. —  W  ostatniej 
chwili w iec został przez wła­
dze akademickie zakazany.

Pomimo tego zakazu do zgro 
madzouej młodzieży wygłosiło 
przemówienie kilku mówców, 
reprezentujących różne odłamy 
młodzieży. W  treści wszyst­
kich przemówień podnoszono 
konieczność ukrócenia raz na 
zawsze ustawicznych prowoka­
cji-litewskich i zabezpieczenia 
słusznych interesów Polski na 
terenie , Łzw. Litwy Kowień­
skiej.

się z jednomyślną oprobatą ze- tewskian.
branych, wyrażających swą opt 
nię manifestacyjnymi oklaska­
mi i okrzykami:

„Precz z prowokacją litew­
ską, niech żyje polskie Kowno 
i Kłajpeda, niech żyje Armia 
polska, żądamy wkroczenia 
Wojsk Polskich na Litwę!"

W śród gorących nastrojów, 
odczytano zredagowaną w  tym 
samym duchu rezolucję, którą 
przez aklamację uchwalono.

Również i we Lwowie odby­
ły się podobne manifestacje.

Jedna z agencyj donosi, że 
na robotniczych zebraniach, or 
ganizowanych przez P.P.S., ro­
botnicy samorzutnie protes'o-

Wywody mówców spotkały wali przeciw prowokacjom li-

Wczoraj o godz. 17 staraniem 
miejscowych organizacji spo­
łecznych, odbył się w Nowo­
gródku wielki wiec demonstra­
cyjny przeciwko litewskiej pro­
wokacji.

W  wiecu wzięło udział kilka 
tysięcy osób. Po wysłuchaniu 
przemówień na rynku zakoń­
czonych okrzykiem na cześć 
Rzeczypospolitej i Marszałka 
Śmigłego Rydza, uformował się 
pochód do gmachu urzędu wo­
jewódzkiego, gdzie na ręce wo­
jewody delegacja wiecu złożyła 
iczolucję utrzymaną w ener­
gicznym tonie, żądającą zasto­
powania stanowczych środków 
wobec prowokacji litewskiej.

giamu dozbrojeniowego będzie 
przedmiotem narad najbliższe­
go gabinetu angielskiego, który 
odbędzie się w dniu dzisiej­
szym.

Równocześnie minister Pra­
cy nawiąże kontakt ze związ­
kami pracodawców oraz związ 
kami zawodowymi celem za­
pewnienia sobie współpracy 
tych związków przy realizacji 
programu dozbrojeniowego.

Chodzi w pierwszym rzędzie

o zmobilizowanie wystarczają­
cej ilości robotników dla prze­
mysłu zbrojeniowego.

W  związku z powyższym w 
tutejszych kołach finansowych 
utrzymywano wczoraj uporczy­
wie, że rząd przewiduje rozpi­
sanie nowej pożyczki dla po­
krycia dodatkowych wydatków 
na zbrojenia. Wysokość tego 
rodzaju pożyczki wynosić ma 
100 do 200 milionów funtów.

Imieniny Narsi. Śmigłego
obchodzone betfa^uroczyScie przez młodzież

Dzień 18 marca jest dniem 
Imienin Naczelnego W odza Sił 
Zbrojnych Rzeczypospolitej, —  
Marszałka Edwarda Śmigłego - 
Rydza.

Dzień ten obchodzi uroczyś­
cie nasza Armia, składając ży­
czenia swemu Naczelnemu W o­
dzowi. Do uczuć Armii przyłą­
cza się cała młodzież, zwraca 
jąc się równiei myślą ku T e­
mu, co dźwiga trud pracy zwią

zanej z dziełem obrony narodo­
wej.

Dnia 18 marca dyrekcje 
szkół zarządzą uroczyste zbiór 
ki hufców szkolnych (zależnie 
od warunków i planu zajęć w 
mundurach przysposobienia 
wojskowego), na których k o ­
mendanci (komendantki) odczy 
tają odezwę do młodzieży. — 
Ubiorki n a u r -  wew­
nątrz budynków szkolnych,

f



...aby z każdego splotu wypadków Polska wynieść mogła jedynie

zuiekszenle suej potęgi I powagi
Deklaracja O.Z.N. wobec ostatnich wydarzeń europejskich

W czoraj o godz. 12 w po­
łudnie w sali kolumnowej Sej­
mu odbyło się specjalne zebra­
nie plenarne Koła Parlamentar 
nego OZN.

Na posiedzeniu obecny był 
szef OZN gen. Skwarczyriski i 
szef sztabu OZN płk. dypl. 
Wenda.

Obrady zagaił prezes Koła 
sc«n. Dąbkowski, po czym pre­
zes grupy sejmowej pos. T o ­
maszkiewicz wygłosił referat 
na temat pozycji Polski wobec 
ostatnich wydarzeń europej­
skich i umotywował rezolucję, 
którą zgłosi! w imieniu prezy­
dium.

Po referacie pos. Tomaszkie­
wicza obecni powzięli jednogło­
śnie następującą uchwałę:

1) przebieg zdarzeń na tere­
nie międzynarodowym w chwi­
li obecnej nacechowany jest 
przyśpieszonym tempem; w 
rozwoju swym przynosi —  i 
przynosić może nadal —  wypad 
ki niepospolitej doniosłości.

Naród polski, oparty o swą 
potęgę państwową oraz siłę mo 
ralną, płynącą ze świadomości 
swych dobrych praw —  zacho­
wuje należy spokój i umiar w 
ocenie zachodzących zjawisk i 
ich znaczenia dla interesów Rze 
czypospolitej.

Mając dobrze w pamięci do­
niosłe słowa Naczelnego W o­
dza z dnia 24 maja 1936 r. oraz 
wytyczne deklaracji ideowo-po 
litycznej z dnia 21 lutego 1937 
r. —■ stwierdzamy, że w chwili 
obecnej z większą niż kiedykol 
wiek wyrazistością widzimy 
ich słuszność —  i nieodpartą 
konieczność zwarcia szeregów 
narodu w gotowości i ciągłej 
pracy —  tak, aby z każdego 
splotu wypadków Polska wy­
nieść n d -la jedynie ZWIĘKSZĘ 
NIE swej potęgi i powagi. 

CHCEMY W  DNIU DZISIEJ­

SZYM ZŁOŻYĆ W  RĘCE P A ­
NA M ARSZAŁKA ZAPEW ­
NIENIE NASZEJ GOTOW OŚ­
CI DO RZETELNEGO POD­
JĘCIA KAŻDEGO ZADAN IA, 
JAKIE BY ZECHCIAŁ 
POWIERZYĆ.

2} K oło Parlamentarne OZN 
deleguje Prezydium do przedło­
żenia uchwały powyższej Na­
czelnemu W odzowi Marszałko­
wi Polski Edwardowi Śmigłe- 

NAM j ’ inu-Rydzowi.
Po powzięciu uchwały wice-

, marszałek Miedziński wygłosił 
referat o ogólnej sytuacji mię- 

| dzynarodowej i na jej tle scha- 
! rakteryzował politykę Polski.

to.
Na tym posiedzenie zamknię-

CHORCBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co*1 
rocznie, nie robiąc różnicy d!a płci, 
wieku i stanu, kos1; mi!ionv ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
bronchitu uporczywego męczącago 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze

BALSAM TRIKCLAN - AGE

który, ułatwiając wydzielaniu s;ę 
olwociny. wzmacnia organizm i samo-, 
poczucie chorego oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

Major Fey odebrał sobie życie
zamordowawszy uprzednio swą żonę i syna

LONDYN. Agencja Reutera 
donosi z Wiednia, że major Fey 
założyciel i przewódca austriac 
kiej Heirnwehry popełnił samo­
bójstwo.

Jak się okazuje, —  mjr. Fey 
przed popełnieniem samobój­
stwa wystrzałem z rewolweru, 
pozbawił życia swą żonę, nastę 
pnie syna, a potem skierował 
samobójczą broń przeciw so­
bie.

ZNANY BANKIER ARESZ­
TOWANY

WIEDEŃ. Potwierdza się tu 
.wiadomość o  aresztowaniu zna 
nego żydowskiego bankiera i fi 
nansiisty Zygmunta Boseł w 
chwili gdy usiłował przekro­
czyć granicę pod Salzburgiem.

Znaleziony przy aresztowa­
nym w oreczek z kosztownoś­
ciami i biżuterią oraz gotówką 
w sumie około pół mili ona z ło ­
żono władzom aż do dalszych 
zarządzeń.
AUSTRIA PO PRZEWROCIE

kich donoszą o nadawaniu pla- czych, 70 Żydów. W obec chwi;
com nazwy Ado-Ifa Hitlera. 
Zwłaszcza dzieje się to tam, 
gdzie place te i ulice dotych­
czas nazywały się placami i uli 
ca mi Dollfussa.

W  związku piłki nożnej w y­
dalono rozporządzeniem z ogól 
nej liczby 380 sędziów rozjem-

lowego braku sędziów piłkar 
skich ogłoszono odezwę, wzy­
wającą aryjczyków do zgłasza 
niia się do służby.

Dla zrównania ostrych prze­
pisów dewizowych z Niemcami, 
obowiązujących podróżnych, o- 
głoszono, że podróżnym wolno

bez osobnego pozwolenia w y­
wozić ze sobą kwotę w  w yso­
kości 20 szyi., zaś waluty za­
graniczne do wysokości rów­
nież wartości 30 szyi.

Mieszkańcom pogranicza wol 
no jedynie mieć przy sobie szy 
lingi austriackie w  kwocie 20,

Bezpośrednia greibo wolny
zdaniem premiera holenderskiego nie istnieje

HAGA. Premier holenderski zakończył uspakajającym ape • 
Colijn wygłos jł przemówienie I Jem do narodu holenderskiego,
przez radio, w  którym, 
żując do mowy Chamberlaina w 
parlamencie i podkreślając po­
wagę sytuacji, wywołaną ostat 
nimi wydarzeniami na terenie 
międzynarodowym, oświadczył, 
że zachodzi konieczność r~ A- 
wyższenia siły zbrojnej

GRAMOFONY RADIOWE
P I Ę K N I E  O R A J Ą  
Nowe modele TANIO 
„ P O L S K A  P Ł Y T A ”

dii w tym znaczenia, że ztfod- 
Ze wszystkich miast austriac j nie z  ustawą pierwsze ćvri —
mmm  ■■ n — nwnir im  m m  I nia rekrutów zostaną przedfu-

Żołądek. kiszki i przemianę ŻCnê  Z 5 I pół mi&siącn 
materii utrzymują w porządku miesięcy, zaś rocznik 38, który 
ZIOŁA przeczyszczające powuuen w warunkach ncrmal- 
K A R P I Ń S K I F .  G O  nYch oyc zwolniony w paździer

niku r. b., pozostanie nadal *>od 
ironią, a rocznik 39 powołany 
bedzie pod broń już w paździer 
niku r. b.

m
Zamordował młotkiem 

konduktora
BERLIN. Sąd przysięgłych w 

Weimarze skazał na śmierć Ot­
tona Schmidta, który w dniu 23 
lutego w  pociągu osobowym za­
mordował młotkiem kondukto­
ra i wyrzucił go z wagonu na

M a r s z a ł k o w s k a  104' or kolejowy.

Nig-iy nie jest zapóźno
cierpisz na chorobę perek, pęcherza, wątroby, kamieni żół­
ciowych, złej przemiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 
dagryeme, wzaęrie brzhcha. odbijanie się lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie bedzie zapóźno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIUROL", które zapo 
biegają nagromadzenia się kwasu moczowego i innyc-h szko­
dliwych dla zdrowia 9ubstan.cyj, zatruwających organizm — 
Dziś jeszcze kap pudełeczko ziół ,,DIUROL” , a gdy przeko 
dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i swym 

Snosób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA „DIUROLr
nasz się
znajomym __  , .
GĄSECK1EGO (z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne.

stwierdzając, że bezpośredniej 
groźby wojny nie ma, lec* oko- 
hcznośd międzynarodowe wy­

magają pewnych środków za­
radczych i wezwał do wzniesie 
uia modlitwy do Boga, by u- 
chronił kontynent przed niszczy 
delskim zatardiem zbrojnym.

Boliwia oddaje Zsdom
tereny do kolonizacji

BUKARESZT. Bukareszte- 
ska gmina żydowska otrzymała 

rządu Boliwii propozycjęod
skierowania emigracji żydow­
skiej do Boliwii.

Rząd boliwijski pro^onme 
emigrantom żydowskim zitm-*

szenie na przeciąg 25 lat podat­
ków oraz bezpłatną dostawę 
drzewa i materiałów budowla­
nych oraz tereny kolonizacyjne.

Żydzi mieliby stworzyć w Bo­
liwii wsie i os ;edIa, oddzielone 
od wsi tubylców.

Mowę- swą premier Colijn i ofensywa chińska na lewym

Min. Beck piwińńł
W Wiedniu ćdfcyt naradę z noshm Gawrońskim

Ofensywa chińska rozwija sie
na lewym brzesu rzeki 2ółfei

HANKOU. Havas donosi, że brzegu rzeki Żółtej i na za-hórl
od frontu Lughai rozwija się

W czoraj w  południe pow ró­
cił do W arszawy minister 
Spraw Zagranicznych Józef 
Beck wraz z małżonką.

Na dworcu witali p. ministra 
ambasador W łoch di VaIentino 
wraz z małżonką i całym per­
sonelem ambasady oraz wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych z podsekreta­
rzem stanu Janem Szembekiem 
na czele.

W  czasie przejazdu ministra 
Becka przez Wiedeń, zgłosili

się do niego na dworcu, celem 
powitania przedstawiciele na­
miestnika Rzeszy na Austrię 
p. Seyss Inąuarta.

Po odbyciu konferencji z po­
słem R. P. Gawrońskim i kon­
sulem generalnym Grabińskim, 
minister odjechał do W arsza­
wy.

dalej.
Oddziały chińskie z t l e ­

nownie szere* micjsccw -ci, 
zwłaszcza Fen glin rffu, w-~ną 
pozycje w  pobliżu Tu-ngkuan.

W  innych okolicach — '-u n ­
cji Szansi, zwłaszcza w  **Arach 
Zachodnich. oddz;ałv 
niepokoją Japończyków.

Na froncie na pół« o c ,T - - Jhtż 
kolei Tienstin —  Pukou w rtf-ł—‘ 
japońskie rozpoczęły - ' - ^ i e  
orzy użyciu czołgów  i ciężkiej 
artylerii.

Zniesławienie skarbnika Z Z K
Nazwano go donosicielem Min. Komunikacji

Małżeństwo Sthusjlmlgga
sens c a w wiedeńskich kolach towarzyskich

Przed Sądem Grodzkim O d­
działu X w Warszawie toczy­
ła się wczoraj sensacyjna spra 
wa, będąca echem głośnych nad 
użyć w Związku Zawodowym 
Pracowników Kolejowych Rze­
czypospolitej Polskiej (Czerwo 
nego Krzyża 20).

Jak wiadomo, nadużycia te, 
sięgające około 100.000 zł, wy 
kryto, a sprawcy z wyjątkiem 
jednego, który popełnił samo­
bójstwo, zajęli ławy oskarżo­
nych.

Kierownikiem działu finanso 
wego był p. Stefan Żak. W  ko 
łach członków ZZK. wyrażano 
niezadowolenie, że p. Żak nic 
dość ostro kontrolował stan fi­

nansowy, sprawcy nadużyć bo I 
wiem zdołali obejść jego czuj­
ność. Podstawą wczorajszej 
rozprawy był akt oskarżenia, 
wniesiony • przez skarbnika Za­
rządu Głównego Z.Z.K. p. Sta­
nisława Świerkosza przeciwko 
p. Stefanowi Żakowi o  zniesła 
wienie. P. Żak bowiem miał w 
lokalu Związku rozpowiadać 
wielu osobom, a m. im. sekre­
tarzowi generalnemu p. Gry- 
lowskiemu, że p. Swierkosz 
jest „prowokatorem, delatorem 
i konfidentem na usługach Mi­
nisterstwa Komunikacji0, które 
mu donosi o wszystkich wew- 

i nętrzmych sprawach Związku.
I P, Żak przypisywał wyklu­

czenie swoje ze Związku „ro­
bocie" p. Świerkosza.

P. Swierkosz powierzył roz­
poznanie sprawy Sądowi Oby­
watelskiemu, który całkowicie 
oczyścił go z zarzutów stawia­
nych przez p. Żaka.

Przed Sądem Grodzkim w 
imieniu oskarżyciela prywatne 
go występował adw. Hecht. O- 
brońca oskarżonego Żaka adw. 
Jarosz powołał świadków, któ 
rzy mają naświetlić całokształt 
zatargu.

W  związku z tym rozprawa, 
która wywołała zainteresowa­
nie wśród rt1hr''vtrdch rzesz 
członków ZZK. uległa odroczę

WIEDEŃ. Małżeństwo był. 
kanclerza v, Schuschnigga z hr. 
Verą Czernin stanowi sensację 
wiedeńskich sfer towarzyskich. 
Nc wopoślubi ona małżonka b. 
kanclerza liczy lat 34 i odzna­
cza się niepospolitą urodą. Ma 
jąc lat 20, hrabianka Vera po­
ślubiła Leopolda hr. Fugger

vo>n Babenhausen, młodszego 
brata obecnego szefa tego do­
mu, ks. Jerzego. Z małżeństwa 
*ego jest troje dzieci.

Przed paru laty małżeństwo 
hrabiostwa Fugger zostało unie 
ważmione a hrabina Vera po­
wróciła do swego panieńskiego 
nazwiska

Czystka (zang - Kai - Szeka

nu*

wśród generałów
TOKIO. Jak donosi prasa ja­

pońska, Czang-Kai-Szek prze­
prowadził dziś surową „czyst­
kę" na wzór sowiecki wśród 
generałów, dowodzących w oj­
skami t. zw. grupy lunhaiskiej, 
broniącej najważniejszych pozy- 
cyj w rejonie północnego Ho- 
nan.

Sześciu generałów zostało 
ozstrzelanych, zaś 7 genera­

łów złożono ze stanowisk. Je-

na wzór sowiecki
szcze przed tym Czang-Kai- 
Szek zwolnił gen. Dżen-Tao-Li 
na i Szen - Czerta, wyznaczając 
na ich miejsce rzekomo dobrych 
strategików —  Czen-Czena i 
Litsun-Dżena.

W  tym ostatnim pokłada 
Czang-Kai-Szek wielkie nadzie­
je i dał mu do dyspozycji 50 
tys. najlepszych swych, żołnie­
rzy na froncie kolei Tientsin- 
Pukow
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Kompan Maruszeczki
został ujęty w Katowicach

W  Katowicach w  czasie ob ­
ławy ujęto niebezpiecznego wła 
mywa cza i bandytę, Piotra Sob 
czaka. Jak się okazuje, bvł on

0 =  
j| W e s o ł e /|| ką

Wałek Łsciarz
Wałek ,.pajęczarz“ czyli zło 

clziej, trudniący się kradzieżą 
bielizny ze strychów, znany 
jest wśród kolegów po łachu 
pod przezwiskiem W ałek „Ła- 
ciarz“ .

Bo Wałek .ma dziwny zw y­
czaj. Nowej bielizny nigdy nie 
ruszy. Kradnie tylko zniszczo­
ną. W ybiera najbardziej połatą 
ue sztulci.

Nie zawsze naturalnie tak by 
ło. Przed rokiem jeszcze W ałek 
kradł tylko nowiutką bieliznę.

A le pewnego razu wpadł. — 
W ychodził właśnie ze strychu 
z workiem pełnym bielizny, 
kiedy go jedna z lokatorek 
spostrzegła. Podniosła alarm i 
po chwili zbiegło się kilkanaś­
cie sąsiadek, uzbrojonych w 
tr.zcpaczki, pogrzebacze i szczo j
tk l

Otoczyły ze wszystkich stron 
przerażonego Walka, odebrały 
mu w orek z bielizną i zaczęły 
się naradzać, jaką mu wymie­
rzyć karę.

—  Za każdą skradzioną szlu 
kę bielizny raz mu dać poniżej 
krzyża! —  zaproponowała jed­
na z pań.

—  Kił Tak nie można! —  za­
protestowała druga —  Są sztu 
ki lepsze i sztuka gorsze! Żeby 
za moją nową bieliznę dostał 
to samo, co  za. inne laty? Nie 
zgadzam się! Musi być sprawie 
dtiwość!

—  Racja! —  zgodziły się in­
ne panie —  Każdą sztukę od ­
dzielnie trzeba szacować!

Zaczęto po kolei wyjmować 
z worka bieliznę.

—  Damskie reformy nowe! 
Be razy mu dać?

—  Najtaniej trzy razy! —  za­
żądała właścicielka —  ̂ sześć 
złotych kosztowały. Dopiero na 
święta kupione!

—  Powłoczka używana! 
Niech będzie dwa razy!.

—  Co takiego? —  oburzyła 
się właścicielka pow łoczki —  
To pani swoje barchanowe 
majtki drożej liczy od haftowa­
nej pow łoczki? Żebym miała 
skonać nie ustąpię!

—  Dobra! Niech będzie trzy!
—  Kalesony męskie z łatą w 

kolanie! Jeden raz!
—  Dlaczego jeden raz?! Z ja­

kiej racji? To nie łata, moja 
pani, tylko wstawka! Mój mąż 
zawsze w  kolanie przeciera! 
A le kalesony są świeżutkie!

—  Niech będzie dwa!
Rozłożony na oknie klatki

schodowej W ałek jęczał pod 
ciosami i błagał o  litość.

  Paniusie kochane! Ciem­
no by ło  na strychu i nic nie wi 
działem! Żebym widział, same 
lachy bym brał, same łatane
sztuki... . .

A le w  worku na nieszczęś­
cie była mało używana bieliz- 
r#a. Gdy doszło do obrusa, za 
który właścicielka, zażądała 12 
razy, W ałek wrzasnął tak prze 
raźKwie: „PoKcjaa!‘\ że usły­
szał go przechodzący policjant 
i wybawił z  opresji.

Trzy tygodnie przeleżał W a­
łek w  szpitalu, potem sześć mde 
sięcy odsiedział w  w icpepm  1 
teraz nowej bielizny boa się iak 
ognia. Same tylko łachy .krad­
nie i same łatane sztuki.

J bgp leoe  Sadek.

towarzyszem bandyckich w y­
praw zasądzonego na śmierć 
Maruszeczki.

Sobczak, który ma na sumie 
piu cały szereg rabunków, wła 
mań i kradzieży, był poszuki­
wany przez śląskie władze bez 
pieczeństwa. W ystępował on 
pod różnymi nazwiskami, jak 
Urbański, Owczarek itd. Uję­
ty został odstawiony do sądu 
karnego w  Katowicach.

Cffstrziisalace dzieje M  i rozpaczy
Zakopała potajemnie dziecko na cmentarzu bródzieńskim

Ławę oskarżonych w Sądzie j 
Okręgowym w Warszawie zaję' 
la młoda, bo zaledwie 20 lat li­
cząca, kobieta nazwiskiem Sta 
nisiawa Pawełas pod zarzutem 
dzieciob ó j s t w a.

Według okiu oskarżenia oko 
licz noś ci tej ponurej sprawy 
przedstawiają się następująco:

G  f  E  Ł
Dla akcyj i papierów procentowych 

panuje nadal tendencja słaba.
Bank Polski płaci:

WALUTY 
Dolar 5.26.5, Fr. franc. 15.65, Funt 

ang. 26.23, Gulden gd, 99.75, M. niem. 
93, srebrna 110.

DEWIZY
Belgia 89, Holandia 293.50, Londyn 

26.33, N. Jork-kabcl 5.29, Paryż 16, 
Praga 18.40, Sztokholm 135.65, Szwaj 
earia 121.50.

PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 40, 3 pr. inwest. I em. 

82, serie 91, II em. 81.25, 4 pr. konso- 
lid. 66.50, 4 i pół pr. poż. wewn. 64.75, 
Kopweirs, 69.50, Kolejowa 67.50, 4 i 
pół pr. L.Z.Ż. 62, 4 i pół pr. L.Z.W. 70,
5 pr. L.Z.W. stare 75, 5 pr. L.Z.W. 
1933 r. 70, 5 pr. L.Z. Łodzi 1933 r. 
63.25.

AKCJE
B. Polski 112.50, Warsz. Cukier 35, 

Warsz. Węgiel 30, Lilpop 63.75, Mo- 
drzejów 13, Rudzki 9.80, Starachowi­
ce 37.25, Żyrardów 68.

R A D I O
WARSZAWA I. (Raszyn) 

CZWARTEK, DNIA 17 MARCA 
6.15 „Kiedy Tanne". 6.20 Gipwiflsty 

ka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dzien­
nik poranny. 7.1’5 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.15 
Przerwa. 11.15 Marsze i pieśni żo ł­
nierskie. 11.40 Płyty. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja połudmówa.
13.00 —  15.30 Przerwa. 15.30 W iado­
mości gospodarcze. 15.45 „Wędrówki 
muzyczne" —  audycja dla młodzie­
ży. 16.15 Muzyka dwufartepianowa. 
16.50 Pogadanka kulturalna. 17.00 
Wiedza i książka. 17.15 Muzyka roz­
rywkowa [z Poznania). 17.50 Porad­
nik sportowy. 18.10 Sferzyka ogólna. 
18.25 Program na jutro. 18.35 Audy­
cja dla młodzieży wiejskiej. 19.00 
Oryginalny Teatr Wyobraźni: „La­
wina". 19.30 Płyty. 19.50 Pogadanka 
aktualna 20.00 Mozaika muzyczna. 
20.40 Dziennik wieczorny. 20.50 Dzień 
nirk wieczorny. 20.50 Pogadanka ak­
tualna. 20.55 —  21.00 Przerwa. 21.00 
Koncert europejski z Irlandia. 22.00 
„Z  mojego warsztatu" —  s-zkic lite­
racki. 22.15 Pieśni włoskie. 22,50
23.00 Ostatnie wiadomości. 

W AR SZAW A II. (Mokotów)
13.00 Koncert solistów. 13.50 Parę 

informacji. 13.55 Program na jutro.
14.00 Koncert rozrywkowy (płyty)*
15.00 Jak spędzić święto? 15.10 Wła 
domości sportowe. 15.15 Muzyka opc 
retkowa. 16.15 —  18.00 Przerwa. 18.00 
Koncert popularny. 19.00 Muzyka lek 
ka (płyty). 19.55 Życie kulturalne sto 
licy. 20.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 
„Czarny raj” — felieton. 22.15 Płyty. 
22,30 Muzyka taneczna z kawiarni t 
„Cafe-Club". 23,30 —  24.00 Muzyka i 
lekka (płyty).

Do policji wpłynął anonim, 
donoszący, że jeszcze w grud­
niu 1936 r. Pawełasówna powi 
la dziecko, z którym nie wiado 
mo co się stało, gdyż matki z 
dzieckiem nie było widać już 
w parę tygodni po  urodzeniu. 
Anonim len wyrażał przypusz­
czenie, iż Pawełasówna w  spo­
sób przestępczy wyzbyła się 
noworodką. Tą bezimienną in­
formację zaczęto sprawdzać.

Istotnie okazało się, że w 
grudniu 1936 r. do miejskiego 
zakładu położniczego im. księż 
ny Anny Mazowieckiej przy ul. 
Karowej przywieziono Paweła- 
sównę, która odbyła poród na 
ulicy. Pawełasówna przebywa­
ła w zakładzie 2 tygodnie i wy 
pisana została wraz z dziec- 
dziem, zupełnie zdrowym.

Pawełasównę odszukano. Na 
zapytanie, co się stało z jej 
dzieckiem, odpowiedziała, iż 
dziecko umarło. Dawała jednak 
mętnie wyjaśnienia co do przy 
czyn śmierci i miejsca pochowa 
nia. W reszcie jednak przyzna­
ła, iż dziecko po śmierci zanio­
sła na cmentarz bródzieński i 
wśród nocy sama wykopała w  
alei Nr. 75 grób, obok grobu 
swej niedawno zmarłej siostry, 
i tam dziecko zakopała.

Tłumaczyła, że śmierć niemo 
wlęcia nastąpiła przypadkowo. 
Nosiła je owinięte chustką. Nie 
była doświadczoną i zapewne 
chustka tak szczelnie przylega­

ła do twarzy dziecka, że zadu- 
siło się ono. Zrozpaczona bała 
się o tym meldować i postano­
wiła sama pogrzebać zwłoki.

Pawełasównę aresztowano. 
W ładze policyjno - sądowe do 
konały niezwłocznie ekshuma­
cji ciała.

Zwłoki noworodka znaj do wa 
ły się tuż pod powierzchnią 
ziemi i skutkiem wpływów at­
mosferycznych rozkład ich był 
bardzo szybki. Sekcja nie zdo­
łała ustalić, czy śmierć nastąpi 
ła przez zaduszenie czy przy 
pom ocy zaciśnięcia chustki na 
szyi niemowlęcia.

Pawełasównę postawiono w  
stan oskarżenia o rozmyślne 
dzieciobójstwo.

Na rozprawie młoda dziew­
czyna, w więziennym stroju, 
cała to n ąc we łzach, wyjawiła 
przed Sądem dzieje swojej han 
by i rozpaczy.

Idąc kiedyś torami kolejowy 
mi na Pradze, została zaatako­
wana przez nieznajomego męż­
czyznę, który dopuścił się na 
niej gwałtu. O zbrodni, której 
padła ofiarą, nie meldowała 2 
powodu wstydu i obawy, że w 
czasie dochodzenia o jej nie­
szczęściu dowie się rodzina i 
chlebodawcy.

W  ostatnich miesiącach cią­
ży pod pozorem wyjazdu nie 
mieszkała w  domu i błąkała się 
po ulicach. W  czasie jednej z 
takich wędrówek nastąpił p o ­

ród na ulicy.
Po wypisaniu ze szpitala me 

chciała w rócić do domu i krą- 
żyła po mieście, szukając ja­
kiejś osoby, która by przyjęła 
niemowlę na wychowanie.

Któregoś dnia z przeraże­
niem spostrzegła, że dziecko 
przez nią szczelnie zakryte chu 
stką poprzez głowę, nie wyda­
je tchnienia.

Do tej rozpaczy dołączył się 
jeszcze strach, że winę śmierci 
dziecka jej przypiszą.

Sąd uznał, że nie ma dostate 
cznych danych do uznania w i­
ny umyślnego dzieciobójstwa* 
przyjął wyjaśnienia Pawełasów 
ny za prawdziwe i skazał ją za 
nieostrożne spowodowanie
śmierci dziecka na jeden rok 
więzienia z zawieszeniem.

W obec treści wyroku Sąd. na 
kazał niezwłoczne zwolnienie 
nieszczęśliwej dziewczyny

IM TO S O M M M ir.
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Cyrklem ślusarskim w serce
R o m a n  w z  m a t k ą  — z a l o t y  c fo  c ó r k i

Ślusarz Władysław Chajłow 
zamieszkiwał przez dłuższy 
czas z wdową Kazimierą Jaku­
bowicz.

Pożycie ich było zgodne.
Córka Jakubowiczowej, która 
wychowywała się w  domu Chaj 
łowa, dorastała. Kiedy doszła 
już do panieńskich lat, stosun­
ki między Chajłowem a Jakubo 
wieżową uległy pogorszeniu.

Przyczyna była ta, że Chaj­
łow przestał zwracać uwagę na 
swą długoletnią przyjaciółkę i 
swój pożądliwy wzrok kiero­

wał na młodą panienkę. Matka 
jej, oczywiście, przeciwstawia­
ła się ostro zakusom Chajłowa, 
a kiedy doszła do wniosku, że 
będzie jej trudno zwalczyć za­
kusy Chajłowa, wyprowadziła 
się od niego i wraz z córką za­
mieszkała u brata swego, Felik­
sa Slazewicza.

Chajłow w jednej chwili p o ­
został w  osamotnieniu. Czynił 
starania, aby Jakubowiczowa 
wróciła do jego domu, ale temu 
sprzeciwiał się i Slazewicz. Na 
tym tle dochodziło między Chaj

łowem i Slazewiczem do zatar­
gów.

W  czasie jednej kłótni Chaj­
łow, uzbrojony w  cyrkiel ślusar
ski, zadał nim Slazewiczowi u-' 
dc rżenie w  piersi. Ostre narzę­
dzie przebiło klatkę i utkwiło 
w sercu. Śmierć nastąpiła na- 
tychmiasl. Zabójcę aresztowa­
no.

Chajłow odpowiadał przed 
Sądem Okręgowym w Warsza­
wie. który skazał go na 15 lat
więzienia.

Zbrodnia zdziczałego starca
Zakatował na śmierć swa sioslre-bliźniaczlce

Pod potwornym ząrzute za­
siadł na łąwie oskarżon ’ - /  
Sądzie Okręgowym w  W arsza­
wie 75-letni starzęc Moszek 
Szpryngfeder wraz z svnem 
swym wyrostkiem, Lewkiem.

Szpryngfederowie zamieszki­
wali w  domu przy ul. Chłodnej 
62 w Warszawie wraz z siostrą 
— bliźniaczką Moszka Szpryng 
federą, staruszką D w o jr -  Szpi- 
gjel. Szpiglowa była dość za- 

wdową i Szpryncrfe-*
-- re liczyli, że po iej śmierci za- 
garn? cały majatek. Obchodzili

się ze staruszką po bestiaisku. 
Stary Szpryngfeder i je<* s^n 
obrzydzali Szpigielowci -cie, 
b ili ją pięściami, kopali, nieraz 
do utraty przytomności. Prze­
wodził temu zły starzec. Pew­
nego dnia Szpiglowa sker na 
przez wyrodnych brata i bra­
tanka za k o :'— da na wieki swą 
martyrologię.

O śmierci sfaruszk; sąshecb’ 
którzy nieraz słyszeli potwor­
ów Lr7v’ -i | -rAi Sznitdowei. za- 

W szczeł0
dochodzenie, W. wyniku jego*

Szpryngfederów postawiono w 
stan oskarżenia za znęcanie 
się i spowodowanie śmierci 
przez zadanie uszkodzeń ciała.

Zdziczały starzec nie przy­
znawał się do winy, twierdząc, 
iż jego siostra - bliźniaczka 
zn^arła śmiercią naturalną. Prze 
wód sądowy obalił te twierdze­
nia. Szpryngfeder został skaza­
ny na 4 lata więzienia. Jego sy 
nowi w obec nieukończenia 17 
lat karę zamknięcia w zakła­
dzie r*or>rawczvm Sąd zawiesił 
na 3 lata
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Tymczasem życie w  obozie Selim - Chana szło 

zwykłym trybem...
Pierwszego tygodnia po odejściu Kibirowa nikt 

się nie dziwił, że „A li" nie wraca tak szybko. Uwa­
żano za rzecz zupełnie zrozumiałą, że poszukiwanie 
szpiega, który znikł już kilka dni przed tym, nie na­
leżało do rzeczy łatwych, że musiało potrwać...

Gdy minął jednak drugi tydzień, a po tym trze­
ci, i Ali nie wracał, niepokój i zdziwienie ogarnęło 
Czeczeńców, którzy darzyli na ogół A li‘ego dużą 
sympatią.

Najbardziej niespokojny ze wszystkich był Se- 
lim-Chan...

W ielka więc zapanowała radość w  obozie, gdy 
pewnego dnia Ali zjawił się. Selim-Chan wybiegł na 
jego spotkanie.

Gdy Kibirow ujrzał tuż przed sobą Selim-Chana, 
zadrżał na całym ciele...

—  Chanie... —  szepnął.
—  Ali!... Ali!... —  odpowiedział mu cichy rów­

nież, ze wzruszenia, głos Selim-Chana...
Po chwili Selim-Cban porwał go w  swoje ra­

miona, ściskając i całując,
—  Ali!... Co to było z tobą?!... Co to?! —  za­

wołał nagle. —  Tyś ranny!...
—  Tak, Chanie... T o ten parszywy pies... 

szpieg... A le już on nie żyje!. Zabiłem go!... —  po­
wiedział triumfująco Kibirow.

Po zebranych rozszedł się okrzyk:
—  Zabił go!.,. A li go zabił!...
Selim-Chan znów porwał A li‘ego w  swoje obję­

cia:
—  Ja wiedziałem, że ty tego dokonasz, Ali!... 

O, ja wiedziałem, że na tobie można polegać!... —  
wołał z uniesieniem.

—  No, to chodźmy... Zbierzemy naszych dżigi- 
tów i opowiesz nam wszystko, Ali...

Kibirow czuł, że musi teraz odegrać swoją rolę 
bez zarzutu, bo  od  tego wszystko zależy... Nawet je­
go własne życie...

Zapanowała cisza, wszyscy utkwili oczy  
w „A li ‘m"..,

—  Kiedy stąd odszedłem, —  zaczął, —  nie w ie­
działem właściwie, w  którą stronę się udać... Po za­
stanowieniu się jednak pomyślałem, że nic innego mi 
nie pozostaje, tylko muszę pójść do Groźnego. Bo 
i gdzieżby on mógł się udać, jeżeli nie do swoich 
przeklętych giaurów, którzy go tu do nas posłali na

wywiad?!... Powędrowałem więc do Groźnego. W łó­
czyłem się przez cały dzień po ulicach miasta... Za­
glądałem w  twarz wszystkim przechodzącym panom, 
ale bez skutku...

—  Byłem już bliski rozpaczy, aż tu któregoś 
dnia poszedłem za miasto, do lasku... M oże tam go 
spotkam... Patrzę, a naprzeciw mnie idzie on, z ja-

( kąś paniusią. Serce we mnie podskoczyło z rado- 
> ści... A le w  tej samej chwili i ten pies parszywy po­

znał mnie widać... Oczy mu zabłysły i szybkim ru­
chem sięgnął do szabli... Był w wojskowym mundu­
rze... —  dodaje ,,Ali“ wymijająco.

—  I przebił cię, Ali!... wyrywa się szept pełen 
zgrozy z ust Selim-Chana.

—  Tak, ale jednocześnie i ja wyciągnąłem swój 
kindżał i wraziłem go w  jego pierś... Padł, zalewając 
się krwią... Paniusia, która z  nim była, uciekła 
z przeraźliwym krzykiem...

—  „T y  parszywy psie“ L. —  krzyknąłem mu 
prosto v/ twarz. —  „T y podły szpiegu"!...

—  Przeszyłem go jeszcze raz swoim kindżałem, 
żeby nie mógł już więcej nikogo zdradzać i szpie­
gować!...

—  Gdy widziałem, że ten pies już nie żyje, za­
cząłem uciekać z tego miejsca... Rozumiałem, że za 
chwilę mogą nadbiec jacyś ludzie, że ta paniusia za­
alarmuje policję, albo przypadkowych przechod­
niów mi tu naśle na głowę.

Kibirow przerwał na chwilę dla nabrania tchu.
—  Jak długo tak biegłem, tego nie wiem... —  

opowiadał dalej po  chwili. —  Nie zdawałem sobie 
wtedy sprawy właściwie co  się ze mną dzieje... Krew 
spływała z rany, którą on mi zadał... czułem, że siły 
mnie opuszczają i w  końcu upadłem bez przytomno­
ści na ziemię.

—  Gdy odzyskałem przytomność, byłem w ja­
kiejś sakli, wśród swoich, Nachczych... (Czeczeń­
ców). T o byli dżigici o dobrym sercu... Pielęgnowali 
mnie, jak rodzonego syna, aż wyzdrowiałem prawie 
zupełnie...

A  teraz jestem znów przy tobie, Chanie?... —  
zakończył tonem uroczystego uniesienia... —  O jak­
że czuję się teraz szczęśliwy!.,.

Selim-Chan objął ramiennem swego Ali ego, nie 
mogąc prawie słowa wymówić ze wzruszenia. Powta­
rzał tylko wciąż:

—  Ali!... Mój drogi Ali!.„

t o s i a i n i  c r
W iecie co, bracia, —  odezwał się raz Selim-

Chan do swoich dwóch doradców, „A lPego" i Kr- 
di'ego, —  przyszedł mi do głowy doskonały pomysł, 
jak się znów dać we znaki tym giaurom...

—  Co takiego? —  zapytał z zaciekawieniem 
Kadi.

—  Co byście powiedzieli na to, żebyśmy się tak 
trochę „przespacerowali" do firmy „N obel" w  Groź­
nym?... —  oczy Selim-Chana zaiskrzyły się przy 
tych słowach, —  Zbierzemy naszych dżigitów, i zro­
bimy spokojnie swoje, tale jak to było wtedy na 
dworcu kolejowym, pamiętacie?...

—  Myślę, że najlepiej będzie zrobić to przy koń­
cu miesiąca... —  ciągnął Selim-Chan. —  W tedy w y­
płacają pensje urzędnikom i robo?nikcm, tak że ka­
sa jest pewnie pełna pieniędzy... Trzeba więc będzie 
poczekać ze trzy tygodnie jeszcze, a tymczasem 
przygotujemy wszystko, jak się należy...

Kibirow zamyślił się chwilę...
„Czy nie możnaby wykorzystać tego napadu 

dla moich celów ? Będziemy w  Groźnym... Na każ­
dym kroku po-sterunck policji"...

I nagle jakiś w er rę.rzny głos szepnął Kiblro- 
wowi, że teraz nadeszła jego godzina... tym razem 
urzeczywistni swój plan!...

„A  jeżeli tak, to trzeba przyspieszyć ten napad 
na firmę „Nobel"... Szkoda każdego dnia"... —  po­
stanawia Kibirow i odzywa się do Selim-Chana:

—  Wiesz, Chanie... będąc w  Groźnym dowie­
działem się przypadkowo, że u „Nobla" wypłacają 
teraz pensje nie pod koniec miesiąca, jak dawniej ale 
pod koniec każdego tygodnia... Każdej soboty jest 
w kasie chyba ze sto tysięcy rubli... Pocóż więc ma­
my czekać z naszą „w izytą" aż do pierwszego? Zaw­
sze im wcześniej, tym lepiej... Nigdy nie wiadomo, 
co ze sobą przyniesie następny dzień... Jak myślisz, 
Chanie?...

Selim-Chan, liczył się ostatnio bardzo ze zda­
niem swego „A li'ego", to też i tym razem zgodził się 
DÓjść za jego radą i postanowił dokonać napadu na 
firmę „N obel" jesascze najbliższej soboty...

Natychmiast rozpoczęto przygotowania do tej 
„wizyty"... Selim-Chan rozesłał posłańców do ok o­
licznych aułów, aby zwołać swoich wiernych ludzi. 
Obliczył bowiem, że do tej „roboty" będzie mu po­
trzeba kilkudziesięciu Czeczeńców.

Pewnego wieczora, o  zmroku, —  było  to 22-go 
listopada 1913 roku, —  wszyscy zebrali się w  ma­
łej dolinie... Było ich blisko siedemdziesiąt osób, 
z Selim-Chanem na czele.

W szyscy mieli kindżały u boków  t rewolwery, 
i wszyscy gotowi byli w  ogień skoczyć na rozkaz 
swego Chana...

—  Trzeba im dać dokładne wskazówki, trzeba 
im powiedzieć, jak się mają zachować... —  odezwał 
się Selim-Chan do Kibirowa. —  Przemów do nich 
ty, Ali, umiesz przecież tak ładnie mówić...

I Kibirow, carski oficer Kibirow, przemówił do 
ludzi Selim-Chana,. Nazywał ich „bohaterami naro­
du czeczeńskiego", budził w  nich zapał do walki,,.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Taicmnlge szpiegostwa

W sidłach tzaataiu
Sensscyjna afera pułkownika Radia

Sędzia wojskowy we Lwowie, He 1 zawołał zrozoaczony Hekaiło. —  
kaiło, zakochał się w pięknej Ru: j eśli moje weksle pójdą do pro-
munce i aby móc zadość uczynić jej 
kaprysom, defraudował pieniądze i 
zapożyczał się u lichwiarzy.

19.
Pewnego dnia odwiedził Hekai- 

łę lichwiarz, u którego pożyczy! 
pięć tysięcy koron.

—  Czy wie pan, panie Hekaiło, 
że już cźas zapłacić pierwszą ratę 
dl^gu? —  oświadczył lichwiarz.
■ —  Ile wynosi ta rata? —  zapy­
tał Hekaiło.

—  Pięćset korom
—  Mam w danej chwili w ma­

jątku dwadzieścia koron —  rzekł 
Hekaiło z zakłopotaniem.

—  To mnie mało obchodzi —  
oświadczył lichwiarz —  Jeśli pan 
dziś nie uiści pierwszej raty, ju­
tro dopuszczę pańskie weksle do 
protestu.

t— Proszę, niech pan poczeka 
jakiś tydzień, w ciągu tego czasu 
zapłacę panu pierwszą ratę.

Hekaiło miał już gotowy plan: 
pożyczy u innego lichwiarza pięć­
set koron i odda temu. Ale lich­
wiarz, młodzieniec o chytrych o- 
czach, był uparty. Nie chciał o ni­
czym słyszeć i po raz drugi o- 
świadczył, że dopuści weksle do 
protestu.

testu, to stracę kredyt. Pan prze­
cież to dobrze rozumie...

—  Oświadczyłem już panu, pa­
nie Hekaiło, że to wszystko mnie 
nie obchodzi —  rzekł bezlitośnie 
lichwiarz —  Potrzebne mi są pie­
niądze i basta!

—  Oto brzytwa, niech pan mi 
poderżnie gardło! —  zawołał He­
kaiło i podał mu brzytwę, leżącą 
na stole. —  Jest to moje ostatnie 
oświadczenie: A  teraz niech pan 
robi co uważa zo stosowne.

Lichwiarz przez chwilę siedział 
zamyślony. Na jego *warzy uka­
zał się ledwie widoczny chytry uś 
miech, przez chwilę bębnił palca­
mi po stole, a w końcu rzekł zmie 
nionym głosem:

—  Mam dla pana pewną pro­
pozycję. Jest to jednak bardzo dy 
skrętna sprawa.

—  Co takiego? .—  zapytał za­
ciekawiony Hekaiło.

Lichwiarz milczał przez chwilę, 
bębnił nerwowo po stole, jak gdy 
by szukał odpowiednich słów do 
tego, co chciał powiedzieć.

—  Daruję panu pierwszą ratę 
długu, czy to ładnie z mojej stro-

| ny, co?

nieufnością.
—  Daruję panu pięćset koron, 

pierwszą ratę, a wzamian za to... 
wzamian za to... dodał tajemniczo, 
ściszając głos —  dostarczy mi pan 
jakiś papierek...

—  Co za papierek? —  zapytał 
przestraszony Hekaiło, przeczuwa 
jąc coś złego.

—  Jest pan wojskowym... —  
uśmiechnął się lichwiarz... no... 
pan rozumie...

—  Proszę mówić jasno!
—  Jeśli dostarczy mi pan war­

tościowy papierek, to podaruję pa 
nu również i drugą ratę... —  szep 
nął lichwiarz Hekaile do ucha, po 
mimo że byli sami w pokoju.

—  Ale, do diabła, o jakich pa­
pierkach pan mówi!? —  zawołał 
Hekaiło.

Podniesiony głos sędziego woj­
skowego nie wywarł żadnego wra 
żenią na lichwiarzu.

Spokojnie wycedził przez zęby:
—  O fotografii lub planie twier 

dzy, albo mostu. Teraz pan rozu­
mie? Daję panu możliwość...

Hekaiło z oszołomienia szeroko 
rozwarł oczy.

—  Pan chce mnie szantażo­
wać? —  zawołał w końcu.

—  Bardzo przepraszam, pan się 
myli, —  odparł lichwiarz dobro­
dusznie. uśmiechając się. —  Nie 
mam zamiaru szantażować pana. 
Chcę panu tylko wyrządzić przy­
sługę: znajduje się pan w ciężkiej 
sytuacji, nie ma pan pieniędzy, 
chcę więc panu pomóc. Dlaczego 
więc pan krzyczy na mnie i obrzu 
ca mnie tak dzikimi spojrzenia­
mi.

—  Pijawka, —  mruknął pod
—  Czy pan za wszelką cenę — Nie rozumiem pana —  rzekł nosem Hekaiło. 

chce mnie skompromitować? — ^Hekaiło, spoglądając na nieso z[ —  Jeśli pan zamierza mnie o-

brażać —  oświadczył lichwiarz 
podnosząc się z krzesła —  to nie 
mamy o czym mówić. Ale jutro 
dopuszczę pańskie weksle do pro­
testu, dłużej czekać nie mogę...

Hekaiło stał na miejscu jakska 
mieniały i przyglądał się lichwia­
rzowi, który ze spokojem zapiął 
płaszcz, rzekł cicho „do widzenia** 
i skierował się w stronę drzwi.

—  Niech pan chwilę poczeka,—  
zawołał Hekaiło, dochodząc do 
niego, ujmując go za klapę płasz­
cza i dodając giosem pełnym roz­
paczy:

—  A  więc... chce pan jakiś pa­
pierek?....

—- Tak.
—  Niech pan mi podaruje cały 

dług...
—  To zależy jaką wartość bę­

dzie posiadał ten papierek... —  
rzekł szeptem lichwiarz i mrugnął 
okiem/
. —  Plany lwowskich fortyfika­
cji, czy to wystarczy? —  Hekaiło 
z trudem wymówił te słowa.

Lichwiarz uśmiechnął się zado­
wolony, uderzył Hekaiłę po ramie 
niu i oświadczył:

—  Jeśli dostanę plany fortyfi­
kacji lwowskich, to nie tylko po­
daruję panu dług, ale dodam jesz­
cze trzy tysiące koron.

—  Tak, tak, pijawko... —  mru­
knął groźnie Hekaiło.

— Już znów pan mnie obraża? 
Odchodzę... —  udawał obrażone­
go lichwiarz.

—  Nie, tylko żartuję... —  od­
parł Hekaiło, wykrzywiając twarz 
w grymasie, który miał oznaczać 
uśmiech.

Chętnie by teraz zadusił tego 
człowieka. Z trudem opanował 
chęć pobicia tego strasznego oso

bnika, który zrzucił z siebie mas­
kę i ukazał mu się w całej swej 
straszliwej ohydnej nagości.

Ale pieniądze kusiły. Trzy ty­
siące koron w gotówce i skreśle­
nie długu wynoszącego pięć tysię­
cy koron —  była to zbyt wielka 
pokusa dla Hekaiły, który był za­
kochany po uszy i który w tych 
dniach miał kupić nowe futro ko­
chance.

Hekaiło prowadził z sobą zacię­
tą walkę wewnętrzną. Ale z góry 
wiedział, że miłość do pięknej Ru 
munki przezwycięży wszystkie 
skrupuły. Dla tej kobiety zdefrau 
dował pieniądze rządowe, a teraz 
stanie się szpiegiem. Trudno! Nie 
było rady, stał się jej niewolni­
kiem i był gotów uczynić wszyst­
ko, aby tylko jej nie stracić.

—  Gdy otrzymam dokument, 
wręczę panu trzy tysiące koron— 
rzekł lichwiarz.

—  Niech pan mi da na poczet 
tej sumy jakieś pięćset koron.

Lichwiarz nie namyślał się dłu­
go, wyjął paczkę banknotów i wrę 
czył ją Hekaile.

—  A więc nasz interes został 
ubity, -—' rzekł z zadowoleniem—  
Kiedy otrzymam „towar**?

Hekaiło instynktownie zadrżał. 
O, z jaką rozkoszą powaliłby tego 
człowieka na podłogę i zadusił go. 
Ale trudno, był w jego ręku. Li­
chwiarz miał pieniądze, a to było 
bardzo wiele... Hekaiło nie miał 
siły przeciwstawić się tej straszli­
wej potędze, jaką są pieniądze...

—  Za trzy dni dostanie pan 
plan... —  wykrztusił Hekaiło.

—  Dobrze, za trzy dni przyjdę 
tutaj —  rzekł lichwiarz i opuścił 
mieszkanie Hekaiły.

(Dalszy ciąg jutro)
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PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Gdy w marcu grzmi 
W  maju śniegiem ćmi.

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Serce uderza, zaledwie od wieku, 

70 do 86 razy na minutę.
RADY PRAKTYCZNE:

Do przypalonego mleka dodać na 
końcu noża sody i zagotować raz jesz 
cze w innym naczyniu. Odzyska do­
bry smak.
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C Z Ł O W I E K
klury połączył w sobie cudowny dar 
jasnowidzenia z niezwykłą znajo­
mością życia i ludżi, może i chce do­

pomóc również

TOBlg
Korzystając z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz­
kich staniesz wreszcie na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, 

które Cię zaprowadzi do celu.
Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 

dziś nanisz do ROLFA NELSONA, 
WARSZAWA, ZIELNA 4 m. G. Pisz 
o  wszystkim co  Cię dręczy, stawiaj 
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452 604

1068 379 401 642 11104 211 841 
12053 976 13171 239 58 359 468 651 
812 14011 113 390 509 18 748 873 9? 
92 15692 16699 783 8S0 84 955 17321 
449 881 18013 19581 929 58 

2031 7 21219 572 718 40 22023 205 
697 960 23869 24385 670 934 25099 
369 570 26052 115 259 409 27067 530 
54 734 28370 440 746 29041 

30017 156 58 802 12 72 31200 565 
671 857 32122 33013 44 417 730 990 
34014 38 130 528 747 896 35224 90 
593 694 797 36387 613 37 37148 473 
620 38438 87 39026 327 869 '

40056 72 113 87 353 42414 719 842 
92 43165 4434Ó 437 56 513 648 65 69 
798 879 45209 776 926 46374 619 917 
47090 188 92 565 692 773 836 48144 
239 790 899 49265 98 

50178 729 846 52461 509 628 891
53138 485 963 54310 715 836 5514!
607 973 56459 612 7170 939 52 57481 
812 58222 990 59120 89 246 370 542 
709

60408 61016 883 88 6267S 817 43
63105. 27! 799 997 64332 634 35 32' 
35 65240 709 66CÓ7 117 40 67023 108 
48 88 719 84 884 68 400 23 619 782
C9029 120 62 227 60327 672 782 819

70334 404 801 71139 409 98 892

72044 589 73406 769 96 74275 867 972 
75155

76039 385 602 756 77268 804 78047 
213 781 79012 107 291 64 334 455 845 

80105 60 268 315 629 871 988 81671 
239 605 82680 84014 269 311 483 693 
821 85075 135 301 455 592 664 67 857 
86125 50 602 731 79 87C47 305 903 
88259 83 324 50 414 501 57 89934 416 
76 719

90016 199 343 416 572 777 91 513 
36 92076 112 221 969 93348 476 602 
94146 376 670 742 95291 478 820 990 
96045 276 502 701 999 97193 440 634 
36 98469 99304 546 68 655

101193 256 358 594 875 102252 483 
627 836 104159 713 25 961 105103 625 
870 106014 247 369 41 755 870 107215 
888 915 54 108643 109082 527 773 

110023 514 706 111301 770 112309 
75 635 113013 84 424 604 750 981
114356 452 583 775 973 115140 686 
116504 948 117398 489 659 786 908 
15 118 497 646 34 879 119033 210 793 
830 997

121332 540 811 122475 123157 341 
489 730 62 921 124031 247 571 313 
125446 126448 536 601 86 839 127105 
570 919 128034 300 53 476 928 129131 
928 129131 263 353 454

130166 472 816 96 131064 95 529 
721 132020 34 180 217 359 482 643 
133041 86 227 43 413 134018 85 434 
709 863 135171 223 398 411 136131 
324 76 529 682 877 931 137089 206 
72 407 138225 28 402 14 92 591 698 
870 923 139182 277 855 912 86

110052 161 482 673 713 919 111596 
617 701 13 81 833 58 112398 599 936 
113302 599 752 947 

125030 478 596 632 78 79 126304
23 127195 881 128052 146 12S21G 25 
377 526 901

i30027 559 72 734 35 816 131102 15 
83 409 25 668 75 721 940 132163 424 
626 29 710 312 133120 274 352 510 
95 763 876 134174 208 29 633 135337
525 758 136300 494 507 969 137012 
187 96 479 686 700 3 925 138240 494
526 659 802 139008 97 165 606 7 763 
912

140118 22 66 307 44 461' 523 987 
1410C2 33 133 278 571 633 793 886 
928 142183 88 260 614 143087 119 483 
587 600 947 144036 145022 239 471 
636 767 863 87 146163 471 806 147313 
542 728 903 40 148138 406 33 805 86 
93 149231 398 776 804

150294 304 21 571 624 769 913
151181 294 553 694 779 86 843 51 
152167 470 924 154010 176 545 673 
739 884 155421 52 801 85 156673 80 
842 157012 494 651 770 838 158146
75 95 457 624 69 74 159171 72 229 46 
746

l-t?e ragnienie
W ygrane po 125 zł.

718 875 1939 2125 556 3791 4841 
5629 6735 64 8003 9068 283 531 10688 
11459 657 871 12511 622 14242 15648 
711 17418 83 1834 19951 20193 531 
956 21602 51 22067 339 690 23182 271 
24155 245 601 27 26800 27225 456

140182 200 604 811 141020 969! 29289 3*43~ 448*527 910 30055 ~23~8 434
142006 132 681 885 143323 • 589! 860 32S78 198 403 709
M4116 J 44116 228 394 535 845 884 33291 315 17 34316 36451 37269
145130 40 241 480 146258 422 81 C53 38657 39q74 696 40 288 823 45 41264 
704 929 147022 78 124 689 148394 341 815 93 42023 467 538 43543 44127
481 746 149037 504 656 754 962 I 225 G31 785 929 45597 877 46254 672 

151066 163 295 353 929 152i03 837 4775i 48271 876
9! ^ } 5 3? = L 254 712 72 78 816 901! 50160 88 61176 494 557 52176 56384
154644 155228 396 406 646 156000'534 57077 545 945 58002 194 6o4
107 251 340 567 762 157717 34 158003 
365 631 159880

W ygrane po zł 62.50 
182251 349 679.732 1592 849 2052 

53 816 58 922 3322 90*902 4238 412 
36 87 660 921 63 5310 419 685 937 85 
6282 429 701 37 814 7016 61 403 505 
15 607 714 855 946 8035 65 296 700 
67 341 911 SC92 190 426 508 89 834 
91

10063 153 204 502 16 967 11062 267 
310 635 861 938 12058 133 852 975 
13593 713 14108 366 423 590 618 865 
87 979 15001 85 104 217 301 536 52 
961 16088 218 S10 014 903 9 17044 
759 70 894 18115 17 614 861 968 75 
19137 405 33 503 58 

2002 337 497 699 21136 314 743 72 
840 22010 84 250 332 572 659 69 770 
825 925 29 23070 191 229 627 766 857 
24076 134 229 99 330 63 418 500 723 
90 864 936 51 25023 59 278 481 889 
26181 244 572 639 764 813 42 83 964 
27261 357 96 493 718 53 961 28178 91 
318 73 490 29244 316 88 99 558 69 
759 92 962 

30071 197 290 406 52 599 31194 241 
411 94 650 849 88 994 32247 558 619 
989 34298 402 35008 63 64 535 769 
811 87 909 36080 119 332 570 863 71 
37102 272 324 810 975 38205 75 862 
3869 702 20 984 

40094 233 315 58 74 794 828 94 
249 492 759 859 42205 356 533 696 
4328G 454 515 73 601 739 52 81 981 
44054 116 405 886 87 977 45691 719
834 94 46139 328 29 77 475 526 756 143 274 964 8097 9040 357 736

iak j
97 850 70 47143 568 48370 531 52 761 
78 49002 168 495 524 634 716 

50009 65 179 387 51148 379 610 65

M e w  n W € M i & $

M i t y  p i e s e ł i
czyli: „Przerwane golenie44

(A .E .) Pan Karol Rumianek', wiercić, nieprzymierzajar 
wstąpił do zakładu fryzjersk ie ’ pan? Mógłbyś pan faktycznie 1770~912 52232~ 307 53241 72* 92^342 
go, żeby się ogolić. siedzieć spokojniej, bo jeszcze  564 643 54212 K  426 866 55003  ̂72 79

Zakład zrobił na nim niemiłe pana zatną. No, jak babcią lu- 
wrażenie. Panował półmrok, fo bią, nie krąć pan tą mózgowni- 
teł był niewygodny, a fryzjer cą! Głupie psisko rozumie, że 
na widok gościa uśmiechnął sią przy goleniu spokojność potrze 
jak bazyliszek i począł weco- bna, a pan nie.

  —  Ja tez rozumiem —  jąk­
nął płaczliwie gość —  ale mnie 
ten kundel peszy. Po diabła on 
sią tak oblizuje, kiedy pan

59371 434 545 96 620 60154 262 407 
61360 562 670 62163 467 956 63498 
64738 66044 634 762 862 67140 294 
68282 344 530 603 79 69130 70 291 
386 71 199 384 787 832 72019 319 
73886 75078 76112 507 64 618 77206 
301 490 621 79139 59 692 80882 81186 
309 69 799 960 82125 856 957 83130 
330 441 592 823 84046 192 231 63 791 
85072 939 86211 87444 981 88057 189 
207 491 90865 91000 149 893 92233 
321 962 9*M06 94221 35 40 370 423 
53 95145 532 719 96378 85 920 99348 
547

100090 504 737 101740 102548 893 
103954 104478 105300 85 106750 845 
973 107027 990 109285 778 

110314 410 112121 268 679 115117 
55 116081 117037 536 11S067 259 618 

121350 404 645 950 122316 434
123167 710 125293 345 82 556 126032 
127 127949 128074 181 

130333 774 131224 978 132233 808 
133265 603 134246 643 135064 263 636 
719 956 136233 137019 293 392 827
138499

140633 S41 141706 142509 986 143427 
144616 982 145122 383 553 146453
147008 758 804 148068 380 773 149120 

150123 151157 738 62 840 152092
153493 154230 614 920 153204 364 536 
156819 158431 906 159049 266 

W ygrane po zł. 62.50 
111 377 439 501 682 1495 798 991 

2625 3510 4513 5491 6069 743 7015 31

wać brzytwą z miną zawodowe 
go sadysty.

Nadomiar złego u stóp pona 
Rumianka siadł czarny kundel

przygląda1 mu się niemniej brzytwą machasz?
drapieżnie, niż fryzjer. —  A  bo mądry pies! —  od-

Pan Rumianek milczał, tłu- m rł fryzjer z zadowoleniem.—

360 580 767 858 56694 839 57057 110 
236 69 335 61 650 58745 59145 50 372 
74 427 83 592 713 827 99 

60251 462 611 67 802 61293 327
413 14 575 632 62 112 69 251 661 771 
960 G3jl61 295 503 64314 407 92 93 
646 980 65010 132 69 72 326 358 434 
503 692 900 66160 395 527 613 713 
37 66 859 78 67078 222 39 347 566 84 
96 793 880 84 68455 639 84 870 69192 
253 80 439 88 

70041 178 611 69 728 63 851 71253 
56 91 474 711 93 72227 360 553 980 
73054 221 334 544 89 957 74032 144 
49 452 600 875 75070 87 124 208 807 
33 54 77 76245 88 355 77086 97 367 

228 G5 445 695 
322 53 99 405

sie krwiożerczo, biedny gość 
nie wytrzymał i zapytał:

—  Co to za pies?
—  Ten? Rasowy kundel, pa 

nie szanowny. W gości tu przy
chodzi, . . . . . .

  A  co on sią tak gapi na
mnie? . _ . . .

—  Abo ja wiem? Musi miąte
czuje do pana, bo w przeszłym  
tygodniu do jednej suczki sie 
dowalał, to miała akuratme ta
ki włos. jak pan.

—  Choroba. Dziwny pies.
Ani drgnie! , .

  7V  H e?    o5ruszv sie

on ten kawałek zeżarT. A  teraz 
furt czeka, aż znowu komu u• 
cho obetną. —

X
Usłyszaws: p to, pan Rumia­

nek zerwał £> na równe nogi i 
za nic w świectc nie chciał przy 
stać na zakończenie golenia. Po

fryzjer. —  Tylko co?. Ma sięi jący.

10067 257 337 11062 122 388 .958 
12418 654 13315 652 14344 57 80 538 
785 15675 16068 190 273 17564 830 
99 18366 927 19483 

20016 153 259 21143 509 25 60 644 
21 39 504 23089 730 24320 55 412 617 
854 25216 76 364 700 26325 857 91 
27329 448 704 936 28304 559 870 
29738

30104 31390 873 83 965 32709 33194 
570 35016 929 36473 710 924 37658 
38116 312 39287 385 432 583 
40099 210 327 481 93 41 125 30 456 
62 42424 91 502 43052 418 44069 467 
45377 427 917 46751 47558 676 741 
48053 141 590 49318 446 

50161 463 509 27 51516 52685 865 
5>13 86 196 472 87 617 54011 55012 
289 682 56185 57227 838 58024 59134 
446 909

60028 915 61554 700 62102 560 516 
765 64908 65837 66099 129 67417 84 
682 892 68242 459 796 839 69405 

70173 267 367 459 766 921 92 71031 
505 48 869 72321 77 441 73610 941 
74189 531 681 839 75330 504 730
76735 77479 564 603 835 78314 79409 
882 962

80116 347 958 81161 657 998 82122 
4*4 889 956 83086 534 756 911 84831 
85201 41 53 516 86046 87001 728 
88054 869 89507 931 

90636 91013 139 70 440 92062 671 
93356 94334 61 427 857 95122 452 578 
662 97388 572 667 713 884 85 98357 
99305

100045 219 650 85 101287 678 
102650 69 743 74 103230 492 693 
104018 160 769 105314 425 934 106321 
924 31 107137 447 84-2 109812 22 41 
969

110188 89 349 94 9o 717 858 076 
111825 112098 238 792 885940 113293

_ , . . . . . .  785 97 806 107158 PPR *77 60 R17 79' 431 724 55 114907 35 11P°«7 O t 300
Sąd wydal wyrok uniewinnia 1^5 r.71 80(. 9q 791,540 70 761 853 11/ 7*56 64 t 217

615 795 956 
81055 151 249 364 401 39 853 82300 
97 492 539 829 39 922 83020 198 205 
869 84355 52.3 600 85009 22 263 414 
724 25 821 86186 621 49 843 37217 
465 541 764 879 89 918 19 88181 332 
700 808 89093 497 

90427 568 823 98 91108 208 304 537 
650 754 92112 315 647 853 976 9332C 
96 94058 127 80 264 96 441 42 622 80 
839 44 909 95058 162 678 896 908 18 
96298 601 55 999 97330 895 98190

nieważ jeden policzek był już ,218 463 684 87 770 80 913 99197 301 
ogolony, a gość odmawiał z a - 1 478„ęLo5̂ ? 1?,,782 
plafy, przeto oburzony . f r y z j e r ' - f  
sprowadził policjanta 1 w rezul 103229 421 87 616 775 890 932 76 99 
tacie sprawa znalazła się na 104019 257 318 472 752 105174 435 
wokandzie Sądu Grodzkiego. 79 106078 170 81 231 ™ 328 662

‘■109014 149 220 306 433 46 716 820 991 118804 25 50 684 859 119949

120323 750 122148 317 50i 123004 
124826 125283 377 919 126146 127264 
128719 i 29970 

180306 76 94 426 76 802 85 973 
131445 785 995 132017 182 253 9*6 
133601 705 47 134226 483 502 834
135520 26 960 136292 559 689 137052 
129 668 133353 427 994 139419 

140046 100 804 141072 1G9 371 464 
840 931 142582 143251 145048 447 679 
778 879 976 160G1 836 147953 148000 
522 940 149620 741

150112 237 507 83 720 27 151256 
544 94 152634 703 806 153024 7o7
832 154286 87 427 534 630 .155545
156447 96 905 94 157036 ,902 -61 
158371 882 159104 544

iV-'e fia^niere
Główne wygrane:

Stała dzienna wygrana na nr. 21955
75.000 zł. na nr. 119426
25.000 zł. na nr.: 31103
10.000 zł. na nr.: 109116
2.000 zł. na nr.: 66436 93631 101293 

111932 133203
1.000 zł. na nr.: 43267 78982 108351 

112225 138023 130370
500 zł. na nr.: 17374 33341 44757 

53787 53952 73709 75872 99711 115905 
145375

250 zł. na nr.: 738 1607 7905 10022 
11061 16336 23100 25054 25526 28953
34511 38136 41463 43683 43911 46853
48638 49998 64570 64595 68603 69117
^9176 75117 84236 88873 93692 99309
103701 104969 108347 108923 i 1002> 
110167 114712 121352 122073 125777 
177537 138861 132127 133286 140653 
147401 153290 157646 158259 

1-0 ZŁ. 125 
743 843 1856 2505 3250 560 5787 

907 6109 7678 79 8195 713 
10487 11102 14202 605 56 16114

17148 156 18292 19096 866 
20049 21009 719 91 22251 511 23050 

138 490 879 24528 25038 246 26272 
992 27838 29725 

30365 31690 723 71 869 32332 530 
782 33223 35607 32 36C01 602 951 
37340 428 38136 328 35633 941 

41331 710 923 91 42117 235 56 347 
44968 45296 47053 107 48798 49155

1825
51133 258 514 796 52366 53496 746 

971 54954 55187 320 529 620 56061 
825 57453 58138 557 946 59257 429 

60094 61208 312 506 62316 698 63007 
210 356 467 577 81 816 23 99 64922 
65703 66678 67711 68501 

70610 769 71693 743 887 72129 95 
222 73233 446 823 74090 591 696 75830 
76225 856 77210 416 844 78056 463
79844

80523 701 903 81471 83867 84308 500 
85032 426 728 86045 756 847 87171 
739 994 88390 89318 526 706 

90488 646 91200 313 92831 93934 
94837 96229 97071 167 98194 99073 
254

100822 101150 102180 995 103020 22 
798 809 104993 105531 91 737 807
106114 732 107033 513 108402 

110621 762 972 111248 863 113823 
113600 713 971 117009 119948 

120267 122104 569 622 974 124275 
618 127425 128159 129370

130075 132995 134019 135572 684 999 
137098 139071 

140058 141446 618 142008 298 611 
143177 740 146218 576 742 147725
148026 53 149248 681 987 

150053 151151 488 810 152064 349 
153908 154047 155023 26 896 975
156485 733 956 157823 158537 

PO ZŁ. 62.59 
164 384 822 1078 82 100 531 665 

2040 114 50 542 687 3027 4201 908 
5061 399 454 818 57 6601 86 785 7523 
45 50 661 773 821 87 958 66 8089 498 
551 9419 22 90 719 814 

10164 540 12502 85 98 13236 667 
747 14098 424 689 702 852 962 °8 
15225 348 559 96 703 16328 184 696 
17545 612 16 18154 89 488 784 19620 
765 926

21018 117 614 798 22114 234 500 
23362 657 24322 581 25082 818 26306 
500 27854 28648 29370 658 

30050 665 31749 32098 808 33212 
893 974 34620 35260 356 677 768 36029 
719 34 37643 65 38102 39000 145 637 

40369 665 678 722 41796 811 42081 
43028 483 654 766 44205 475 667 45033
642 749 46262 947 64 47415 S79 43206
323 910 49064 628 40 724 909

51788 818 52054 698 903 53017 ? r»t
753 55980 56163 763 58788 960 59310 
535 °73

60199 230 832 61566 812 24 92 62075 
341 53 874 981 Ć3°44 6416? 341 828 
65005 369 673 899 66018 92 351 761 
67681 68109 74 204 602 811 69696 

70091 784 952 71119 216 72674 962 
73465 568 74005 365 570 640 033 75018 
97 579 900 76203 77184 399 587 691 
795 78002 502 S57 79808 961 

80802 26 81345 856 82394 83234 536 
747 84154 327 671 85436 86762 792 804 
<•?2 87335 58 777 88007 137 268 526 
S9242 402 542 677 

90105 290 306 91539 835 92391 417 
p.3089 136 9*3 9*026 623 95800 96036 
161 497 503 43 55 614 M9 00 o8 
°7049 18  ̂ 29.3 *02 6 831 f 88 98599 762 
854 99110 672 738 909 12
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M o t t  p o p o l ł «  r i e t a k e  M m ?
Żony skazanych dygnitarzy proszą o unieważnienie 

małżeństw, bowiem przeszłość mężów hańbi je
MOSKW A. (ATE). Obiegają 

tu pogłoski, że stanowisko ko­
misarza spraw wewnętrznych 
Jeżowa jest zachwiane. Pogło­
ski te zaczęły się rozchodzić 
po odbyciu styczniowego ple­
num CK. partii komunistycznej. 
Mianowicie uchwały C.K. u, żą 
dające zahamowania ,,czystki" 
komentowane są jako wyraz 
niezadowalenia z „czyściciel- 
skiej akcji" Jeżowa w r. 1937.

Zachowanie się oskarżonych 
podczas ostatniego procesu
również nasuwa przypuszcze­
nie, że Stalin i prokurator W y­
szyński mogą mieć pretensję do 
Jeżowa, którego pomocnicy z 
GPU nie zagwarantowali „szcze 
rych zeznań“ Krestióskiego i 
Bucharina.

Jednak podczas ostatniego 
procesu wszystkie dzienniki
moskiewskie zamieściły arty­
kuły wstępne, wychwalające 
wywiad sowiecki, a przede
wszystkim ,,sławnego kierowni­
ka GPU stalinowskiego komi­
sarza Mikołaja Iwanowicza Je- 
żowa“ .

Artykuły te podkreślały rze­
kome niebezpieczeństwo, jakie 
groziło życiu Jeżowa wskutek 
zamachu Jagody i gloryfikowa­
ły obecnego faworyta.

Żony wszystkich skazanych 
w ostatnim procesie „trocki- 
stów“ złożyły na ręce Stalina 
zbiorowe podanie, w którym 
domagają się, aby sowieckie 
władze administracyjne unie­
ważniły ich małżeństwa ze ska­
zanymi, bowiem przeszłość ska 
zanych „hańbi jeb

Ponadto autorki podania pro 
szą, aby Stalin zezwolił im 
przenieść się w głąb Związku 
Radzieckiego, gdzie ciężką pra 
cą postarają się okupić fakt, iż 
pozostawały w związkach mał­
żeńskich z „najgorszymi zbrod­
niarzami ZSRR**.

Podania nie podpisała jedy­
nie żona Krestińskiego, która 
w dalszym ciągu twierdzi, iż 
mąż jej jest niewinny.

Krestińska, jak wiadomo, 
przebywa w  więzieniu na Łu­
biance, podobnie jak żona roz­
strzelanego Piatakowa.

Sensacją wyroków w proce­
sie moskiewskim było darowa­
nie życia Rakowskiemu, które­

go prokurator Wyszyński ob ­
ciążał narowili z Bucharinem, 
Rykowem i Krestlńskim.

Względnie łagodny wyrok na 
Rakowskiego (20 lat więzienia) 
wobec 18 wyroków śmierci w 
grupie 21 oskarżonych, tłuma­
czą tu faktem, że Rakowski 
jest jedynym w dotychczaso­
wych procesach — wy bitnym 
współpracownikiem „Kominter 
nu", który nie jest Rosjaninem,

nie urodził się na terytorium b. 
imperium rosyjskiego i do par­
tii bolszewików przed rewolu-j 
cją nie należał.

W obec tego, że Rakowski 
stanowi typ klasycznego „inter 
nacjonalisty" i że jego rozstrze 
lanie mogłoby się odbić ujem­
nym echem w międzynarodo­
wych kołach komunistycznych,; 
a tym samym wytworzyć nowe 
trudności w obecnej ofensywie I

Kominternu — Komintern wy­
wierał już w czasie procesu na­
cisk na Stalina, ażeby oseba 
Rakowskiego była potraktowa­
na łagodniej.

W tej sprawie u Stalina oso­
biście ingerował przywódca Ko 
ir.intemu, Dimitrow. Ponieważ 
obecna polityka Stalina coraz 
silnej opiera się o Komintern, 
przeto interwencja Dimitrowa 
odniosła skutek.

Sowiecki lotnik 
w niewoli

TOKIO. Dziennik „Asahi" do 
nosi z Nankihu, że obaj lotnicy 
chińskiego samolotu bombardu 
jącego, strąconego wczoraj pod 
Wuhu, są obywatelami sowiec 
kimi.

Jeden z nich, który uratował 
się ria spadochronie, został 
wzięty do niewoli, drugiego 
zaś znaleziono zwęglonego pod 
szczątkami samolotu.

OD 30 0 R 0 S Z Y
sprzedajemy użvwanc płvtv gramofo­
nowe. „POLSKA PŁYTA"', Marszał­
kowska 104.

Opór tiojsh czerwonych przełomami
Francuska Rada Wojenna radzi nad sytuacją w Hiszpanii

PARYŻ. Wiadomości nad­
chodzące do Paryża z czerwo­
nej Hiszpanii brzmią coraz bar­
dziej alarmująco.

Rząd hiszpański zawiesił oso 
bowy ruch kolejowy między 
Barceloną a Walencją, na któ­
rej to linii mogą się odbywać 
tylko transporty wojsk. W szy­
stkie transporty prywatne i sa­
mochody ciężarowe skierowane 
zostały szosą, idącą wzdłuż wy 
bi zeża.

Posuwanie się wojsk gen.
Franco na froncie aragońskim 
wywołało poważne zamieszanie 
wśród wojsk czerwonych, które 
sprowadzane w pośpiechu sa­
mochodami ciężarowymi na 
miejsce walki nie zdołały sta­
wić czoła atakującym.

Rząd walencki wysłał wobec 
tego na teren walki oddziały mi 
licjantów i oddziały szturmowe, 
które groźbą karabinów raaszy 
nowych wstrzymują cofające się 
oddziały.

Jednocześnie krążą pogłoski Paul Boncour udał się wraz z 
o coraz poważniejszej sytuacji 1 Bluraem na posiedzenie Naj-
wewnętrznej, jaka wytwarza wyższej Rady Wojennej,
się w Barcelonie, j Jak twierdzi agencja Hava-

W  ostatnich dwóch dniach s-a, wszystkie te rozmowy oraz
władze walenckie dokonały w obrady Najwyższej Rady do-

dałszego posuwania się naprzód j szeregach armii gen. Franco, 
-wojsk gen. Franco możliwy jest! Sytuacja la narzuca rządowi 
wybuch powstania nacjonali- i francuskiemu konieczność po- 
stycznego w Katalonii. j ważnego rozpatrzenia nie tylko

Jednocześnie „Temps" przy- z punkłu widzenia dyploniaty-
nosi pogłoskę, jakoby pomiędzy 
rządem wałeckim, rezydującym 
w Barcelonie i gen. Franco mia 
ły zostać nawiązane rokowa­
nia o które rząd walencki miał 
się zwrócić do władz powstań­
czych.

Komunikacja z Barceloną 
jest niesłychanie utrudniona. Z 
Barcelony i Walencji przyby­
wają codziennie okrętami setki 
obywateli francuskich, ucieki­
nierów, pomiędzy którymi znaj 
dują się również wybitne oso­
bistości polityczne czerwonej 
Hiszpanii.

Minister Spraw Zagranicz­
nych Paul Boncour, który kon­
ferował rano z premierem Blu- 
mem, przyjął po południu am- 
basodera Wielkiej Brytanię

Po rozmowie z ambasadorem

cznego, lecz również z punktu 
obrony narodowej.

Jak wiadomo, rząd francuski 
wysłał do Barcelony swe okrę­
ty wojenne, celem ewentualne­
go zapewnienia ochrony intere 
sów i obywateli francuskich, a 
w razie potrzeby —  celem ewa 
kuacji tych obywateli.

5 księży katolickich
więzionych w Sowietach, ma być wymienio­

nych na zabójcę ś. p. ks. Streicha
POZNAM, W  mieście krąży 

fantastyczna pogłoska, że 
władze sowieckie miały się 
zgłosić do władz polskich z 
propozycją wymiany zabójcy 
ks. Streicha, W awrzyńca No­
waka, na 5 uwięzionych w 
Rorji księży katolickich.

Rodzina zamordowanego

miała zgodzić się na tę propo­
zycję, uważając, że krok ten 
byłby zgodny z duchem za­
mordowanego, gdyby śmierć 
jego miała się przyczynić do 
wybawienia 5 księży

Miarodajne czynniki zaprze­
czają jednak tej pogłosce.

Barcelonie szeregu aresztowań 
zwróconych nie tylko przeciwko 
elementom nacjonalistycznym, 
ale również przeciw elemen­
tom skrajnie lewicowym, a na­
wet przeciw wysłannikom so­
wieckim, biorącym udział w or 
ganizowaniu milicji czerwonej.

W  kołach politycznych Pa­
ryża krążą pogłoski, że w razie

Rzad Bluma nie potrwa długo
Ssnat przyjął go z rezerwa

PARYŻ. Nowy gabinet zo­
stał przez Senat przyjęty z wi­
ci oczną rezerwą.

W  godzinach popołudnio-
tyczyły sytuacji wojskowej w £ * ch. w kulujfrach
Hiszpanii, gdzie wojska rządo- P«ekon«n ie ze w
we załamały się w znaczny,n kT°,k,m . c*?sl* k,o-
stopniu w oporze, stawianym ^ czn csc  utworzemagabmetu, 
wojskom powstańczym. opartego na szersze, podsta-

Niezależnie od wszelkich jw ,e- & T* * * * * *  takl 
względów ideologicznych, głów i 
ną troską rządu francuskiego' 
jest obecnie istnienie oddzia­
łów niemieckich i włoskich w

może liczyć na poparcie całe­
go kraju.

Nie tylko senatorowie u- 
miarkowani, lecz i większość 
należących do stronnictw rady 
kalnych wyraża przekonanie, 
że drugi gabinet Leona Bluma 
nic odpowiada wymogom chwi 
li i ma jedynie charakter gabi' 
netu przejściowego

Hitler powróci! do Monachium
Cttatiti Mtłriatki minister

wita min. Ribbentrooa w Wiedniu
Niemcy są jednym

Samolot jego eskortowało
WIEDEŃ. W czoraj o  godz.

17-ei kanclerz Hitler odleciał 
samolotem z Wiednia do Mona 
chium.

Parę minut przed godz. 19-tą

cznej.
PO PRZEWROCIE HITLE­

ROWSKIM
WIEDEŃ. Niemiecki i au­

striacki zw. alpinistyczny zniic
ukazało się nad Monachium 6 nił nazwę na „niemiecki zw. al 
samolotów , trzymotorowych,' pinistyczny", 
które w  krótkim czasie wy1ą- Słupy graniczne austriackie 
dowały na lotnisku. \ na granicy Salzburga z Niemca

Z trzeciego aparatu wysiadł | mi zostały usunięte i >vśród fre 
kanclerz Hitler w otoczeniu netycznych okrzyków ludności
min. *Hessa, gen. Keitla oraz 
szeregu wysokich urzędników 
Rzeszy.

Dodatki nadzwyczajne zawia 
domiły w  późnych godzinach 
weczornych mieszkańców M o­
nachium o mającym nastąpić 
powrocie kanclerza, wzywając 
ich do zgotowania lianclerzowi 
owa-cyjnego przyjęcia.

W zdłuż drogi, wiodącej do 
miasta z lotniska, ustawiły się 
tłumy, które z entuzjazmem wi 
tały powracającego z Austrii 
kanclerza Hitlera.

Kanclerz udał się wprost do 
Feldherrnhalle, gdzie złożył 
wieniec na płytach pamiątko­
wych ku czci pierwszych ofiar 
^ewolucji narodowo - socjalisty

spalone na placu rezydencyj- 
nym (przed pałacem arcybisku 
pa) Salzburga.

Na zarządzenie generalnej dy 
rekcji poczt i telegrafów w yco­
fano z obiegu znaczki poczto 
we z wizerunkiem Dollfussa.

W ydano rozporządzenie, by 
wyroki sądowe wymierzano za 
miast, jak dotychczas „w  imię 
państwa związkowego Austrii" 
—  ,,w imię niemieckiego naro­
du".

Żydzi mają być wyłączeni od 
udziału w plebiscycie 10 kwiet 
nia.

Rozpoczęły się rokowania 
między Berlinem a Wiedniem, 
celem wprowadzenia wsDÓlnej 
jednolitej waluty.

aparatów
Były . kanclerz Schuschnigg, .

wstąpił wczoraj w związki mał \llas T̂Ji C0A
żeńskie z kr. Vcrą Czernin-Fug 
ger.

Program wiedeńskiej rozgło­
śni radiowej tymczasem został 
skasowany i składa się tylko z 
transmisji poszczególnych roz­
głośni niemieckich.

Zakazano wywozu drzewa 
za granicę. Przekroczenie tego 
zakazu będzie surowo karane.

Znana kawiarnia „Splendid" 
w Wiedniu nazwała się kawiar­
nią „Berlin" i wzywa aryjskich 
gości do uczęszczania. Jest to 
znamienny fakt dostosowania 
się do nowych prądów życia 
publicznego.

W  kołach poinformowanych 
twierdzą, że szereg dygnitarzy, 
jak minister Ludwik, dyrektor 
dep. politycznego Min. Spr.
Zagr. Hornbostel, płk. Adam i 
wielu innych zostało przewie­
zionych z prywatnych miesz­
kań do więzienia.

Dorośli synowie b. prezyden­
ta Miklasa, którzy zajmowali 
rządowe posady, zostali ze 
służby zwolnieni

WIEDEŃ. Minister Spraw Za 
granicznych Rzeszy von Rib- 
bentrop przybył do Wiednia.

Minister Spraw Zagranicz­
nych Austrii W olf powitał go 
na lotnisku w Aspern, w y­
głaszając przemówienie treści

,,Jako ostatni minister Spraw 
Zagranicznych Austrii, mam 
zaszczyt podporządkować się 
panu na ziemi austriackiej i 
przekazać panu moje agendy.

Austria i 
krajem".

Szef policji niemieckiej Him­
mler wcielił policję austriacką 
w szeregi policji niemieckiej. 
Celem przeprowadzenia re­
form, stwarzających z policji 
tej instrument polityki narodo 
wo-socjalistycznej, zostaje ona 
podporządkowana rozkazom dc 
w ódców  policyjnych Daluegę i 
Heiderich

Japonia uzna zabór Austrii
i skasuje poselstwo w Wiedniu

TOKIO. Jąk podaje dzien­
nik „Asahi", po urzędowym 
notyfikcjwaniu Anschlussu 
przez władze austriacko - nie­
mieckie, rząd japoński prze­
kształci swe poselstwo w Wie-

znając w ten sposób dc facto 
zjednoczenie obu krajów.

Jak słychać, zniesienie poseł 
siwa japońskiego w Austrii 
przyśpieszy ustanowienie po­
selstwa japońskiego w Buda-

Iniu na konsulat generalny, u- peszcie.

Rekrutacja robotników rolnych
do Łotwy

W  związku ze zbliżającą się 
rekrutacją robotników sezono­
wych do prac rolnych w Ło­
twie i w Estonii, zarządy gmin 
ne pow. dziśnieńskiego przy­
stąpiły do sporządzania wyka­
zów robotników (kobiet i 
m ężczyVi 1 walifikujących się 
do rekrutacji

i Estonii
Początek rekrutacji spodzie- 

wany jest w drugiej połowic 
marca. W  roku bieżącym zo­
stał przyznany dla powiatu 
dziśr ieriskiego kontyngent 
2.700 osób, z czego 2.000 osób 
na wyjazd do Estonii, a 700 o- 
sób do Łotwy.
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aa brukuu
Franię Snopkówne bieda "W domu wypędziła ze wsi do 

miasta do obowiązku. Mioda, naiwna dziewczyna padła ofia­
rą nieznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
skutków przelotnej znajomości, surowa pani domu po prostu 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem wymysłów.

Po bardzo ciężkich przejściach i tułaczce Frania powi­
ła synka, Rysia, którego udało jej się umieścić w zakładzie 
im. ks. Boduena, a młodą dziewczyną zaopiekował się niejaki 
pan Sterczyński, który umieścił ją za pośrednictwem dość 
podejrzanego przyjaciela Gacusia w domu bogatych pań­
stwa Arcińskich.

Frania podobała się młodemu portierowi, Feliksowi, syno­
wi dosyć zamożnego gospodarza. Ujrzał we Frani dziewczynę 
-:zy§tąf a takiej pragnął na żonę. Oświadczył jej się więc 
rychło.

A  pewnej niedzieli, wykorzystując, źe w domu nikogo 
nie było, zaczął się energicznie zalecać do dziewczyny.

Złapał mnie ręką za sukienkę, aż zatrzeszczała. 
Przestraszyłam się, że moja jedyna sukienka pójdzie 
w  strzępy w  takich mocnych łapach, to też niewiele 
myśląc, jak się nie odwinę, jak nie trzasnę go z ca­
łych sił w  papę.

A  cn zupełnie zbaraniał. Złapał się za policzek 
i patrzył na mnie, jak w ół na malowane wrota. Nie 
spodziewał się tego!

I to zrobiło mu dobrze, jakby mu kto na łeb w y­
lał kubeł zimnej wody.

—  Dobrze mi tak! Debrze mi tak! —  zawołał. —  
Teraz to się przekonałem na własnym pysku, że 
Frania jest porządna dziewczyna, że nikt Frani nie 
zdurzy gadaniem!... Bardzo się z tego cieszę! I jesz­
cze bardziej będę Franię kochał!.,.

Usiadł znów spokojnie na krzesełku.
—  Niech się Frania już teraz nie boi. Już będę 

siedział spokojnie. Trochę mnie zamroczyło, ale mi 
przeszło. Bo faktycznie człowiekowi kuczy się bez 
domu, że strach. I za kobietą własną. Cóż, człowiek 
siedzi i siedzi... Jużbym odszedł, bo w  lecie trudno 
wytrzymać, ale teraz, kiedy Frania jest tutaj, to mi 
nijako. I nie odejdę, chyba z Franią. Niech Frania 
tylko słówko powie, a zaraz damy na zapowiedzi 
i będziemy ślubnym mężem i żoną!... Dlaczego Fra­
nia odwleka? Stanisław może się Frani podoba? Chy 
ba nie. ŁT o taki sam gagajtek, jak pan Zygmunt! Tyl­
ko za dziewczynami wietrzy, fumy w  głowie, muchy 
w nosie. Udaje sam jaśnie pana, ale b o  to on co  ma? 
Wszystko, co  zarabia, wszystko przepuszcza. Już 
pewnie za parę miesięcy swoją pensję wybrał. Taki 
on jest!... Przecież nie stary Mikołaj, bo  on nie pa­
suje do Frani.

I tak wyliczał potkolei, nie pominął nawet m ło­
dego pana Arcińskiego:

—  A  może się Frania zadurzyła, czego Boże 
broń, w  tym panu Zygmuncie?... Niech Franię ręka 
Boska strzeże! Bo to będzie jak z Kazią i jak jesz­
cze jedną, która była przed Kazią. I co ?  Tamta w y­
leciała, a ta miała tyle rozumu, że siedzi cicho i sie­
dzi. Może ma nadzieję, że sobie pan Zygmunt ją jesz­
cze przypomni! Może czekać!... Nie doczeka się! Dla 
niego krótka zabawa. Ma panien dosyć! A  czy Fra­
nia myśli, że ja tu już dwie, trzy pokryjemu musiałem 
wpuszczać? Naliczy się tego więcej niż dwa tuziny! 
Przysięgam Frani!

—  Co mnie to tam wszytko obchodzi? —  wzru­
szyłam ramionami, chociaż muszę przyznać, że było 
jakoś dziwnie słuchać o  postępowaniu pana Zygmun­
ta. Taki ładny mężczyzna, a taki grzeszny! Może 
właśnie dlatego!... A le chyba powinien mieć trochę 
opamiętania i wstydu!

Zaczęło się na debrze ściemniać w służbowym, 
więc zapaliłam lampę. Siadłam sebie z daleka i cero­
wałam pończochy, a pan Feliks wygadywał i wyga­
dywał.

—  Tak samo i pani! Bo to jest przykładne mał­
żeństwo? Stary pan Arciński człow iek porządny, do­
bry, ale ona?... Nie bardzo mu się udała! Nie bardzo! 
Ciągle jej coś źle, ciągle ma pretensje, ciągle by mu 
tylko przygadywała.

—  A  czego ona tak?... zapytałam zacieka­
wiona, bo myślałam, że wreszcie dowiem się czegoś.

Ale pan Feliks nastawił uszu.
—  Zdaje się, że ktoś dzwoni od kuchni! —  po­

wiedział.
Teraz i ja uszyszałam dzwonek.
Pan Feliks poszedł otworzyć.
Myślałam, że może wraca pani Michalina, albo 

pani Kaczkowska, chociaż nikogo się tak wcześnie 
nie spodziewałam.

A  tu wraca pan Feliks i mówi:
— To znów do Frani. Ten sam, co  był tu jednej 

niedzieli i jeszcze jeden, jakiś fircyk.
—  Czego on się tu pęta? —  zawołałam ze z ło­

ścią. —  I jeszcze mi tu jakichś innych sprowadza.
—  A  skąd Frania zna takiego? Chcą się z Fra­

nią rozmówić w jakiejś ważnej sprawie. Jeden mówi, 
że kuzyn Frani.

—  Pan S!erczyńs(ki przyjechał! —  domyśliłam 
się. Tzeba było iść.

Tak jak stałam poszłam przed dom przez ku­

chenne schody. Rzeczywiście czekał na mnie pan 
Sterczyński i pan Gacuś.

—  Jak się masz, Franiu! —  powiada pan Ster- 
czyński. —  Pedał mi rękę, przyciągnął do siebie 
i chciał mnie pocałować. Odsunęłam się.

—  Jak się witasz z kuzynem? —  zaśmiał się. —  
Przywitaj się ze mną, jak się patrzy!...

—  “Nie ma pan co  udawać przy koledze, że jest 
pan moim rodzonym —  powiedziałam.

—  No, chyba nie będziemy stali przed domem. 
Może nas zaprosisz do siebie. Będę rad zobaczyć, jak 
tu mieszkasz, jak ci się tu żyje, czy cię tu nie krzyw­
dzą?

Zawahałam się. Nie chciało mi się sprowadzać 
o{»cych ludzi do cudzego mieszkania. A le drzwi by­
ły otwarte i pan Sterczyński wszedł pierwsży, nawet 
nie czekając, czy chcę ich prowadzić do siebie, czy 
nie.

—  Mieszkanko galante! —  popiskiwał pan Ga­
cuś i czegoś zacierał ręce.

Weszli na schody, w ięc ja mówię:
—  Nie dobrze, że panowie wchodzą, bo  może 

kto nadejść i będę miała przykrości, że mężczyzn 
przyjmuję.

—  Nie nadejdzie, nie! —  mówi pan Sterczyński.
—  A  skąd pan w ie? Właśnie, że może lada 

chwila nadejść praczka, albo kucharka, albo nawet 
i sama pani gospodyni.

—  Kaczkowska? —  pyta się Gacuś. —  T o moja 
dobra znajoma. Siedzi w  Pruszkowie i posiedzi tam 
do nocy. Ostatnim pociągiem pewnie dopiero wróci, 
bo tam zabawa, aż się kurzy!

Pan Sterczyński otworzył jedne drzwi i pyta
się:

—  Tu jest kuchnia, co?  A  gdzie jest ten pętak, 
który nam drzwi otwierał i patrzył na nas spode łba?

—  To pan Feliks, portier. M oże poszedł do sie­
bie. Nie wiem.

—  Idź-no Gacuś, porozmawiaj z gościem. Bo 
ja tu muszę z Franią trochę poszczebiotać. Chyba 
trafisz do niego, co ?

—  Ja bym miał nie trafić? Nie bój się, Kituś!
Patrzyłam złym okiem na to rządzenie w  obcym

domu. Byłam zła na pana S terczyński ego
I mówię do niego:
—  Jak pan postępuje? W chodzicie panowie do 

obcego mieszkania...
—  Nie obcego, bo ty tu mieszkasz!
—  I rządzicie się, jak u siebie w  domu! To do ni­

czego nie podobne.
—  Na długo nie przyszliśmy tutaj. I nasza roz­

mowa też nie będzie długa.
—  To słucham pana. Niech pan prędko mówi 

i lepiej niech panowie idą, bo  to może się źle dla 
mnie skończyć. Takiego dobrego miejsca nie znajdę 
łatwo.

—  Nie potrzebne ci będzie żadne miejsce.
—  Jakto?
—  Bo pójdziesz ze mną. W yjedziemy sobie 

w  świat. I dopiero wtedy życia użyjesz! Wystroję 
cię, jak damę, będziesz takiego szyku zadawała, że 
chłopy będą szaleli za tobą!...

—  Mnie to tam jest nie potrzebne —  odpowie­
działam. —  Mnie tu jest dobrze, do świata mnie nie 
ciągnie i nie chcę, żeby kto za mną szalał.

—  Szaleć sobie może, ale należeć będziesz tyl­
ko do mnie.

—  Ani do pana nie należałam, ani nie będę na­
leżała.

—  Nie lubisz mnie może, co?  I tak jesteś nie­
wdzięczna za to, co dla ciebie zrobiłem?

—  Owszem, jestem wdzięczna i mam ciągle przy 
sobie naszykowane pieniądze, żeby panu oddać choć 
część tego długu, bo wszystkiego tak od razu nie 
mogę. Chociaż pensja tu jest dobra. Mam czterdzie­
ści złotych, ale pan przecież wie, że muszę za dziec­
ko płacić.

Możesz nie płacić. Zresztą schowaj sobie te 
pieniądze. Będziemy mieli więcej. Dużo więcej. Nie 
będziemy liczyli takich groszaków!

Patrzyłam na niego zdziwiona. Niby co mnie ob­
chodziły jego pieniądze? Swój dług chciałam oddać 
uczciwie i to wszystko. W ybierać nigdzie się nie za­

mierzałam. Kręciłam się niespokojnie, czy też na 
prawdę kto nie przyjdzie, i jeszcze nagada pani - 
Kaczkowskiej. Nawet sam pan Feliks mógł nagadać, 
że przyjmuję gości. Co prawda pani Kaczkowska 
znała i pana Sterczyńskiego i pana Gacusia i tak 
dobrze się o nich wyrażała, ais może byłaby nie ra­
da, że ich przyjmowałam sama i mogły stąd powstać 
jakie brzydkie plotki, które by zaraz panna Kazia 
roztrąbiła i wyśmiewałaby się ze mnie.

W ięc mówię jeszcze raz do pana Sterczyń­
skiego:

—  Miał mi pan coś powiedzieć, to niech pan 
powie i niech panowie przyjdą innym razem, kiedy 
będzie pani Kaczkowska, Ona się nawet ucieszy, 
jak panów zobaczy, bo bardzo dobrze się wyraża
0 panach.

—  Ona nam do szczęścia potrzebna, jak dziura 
w  moście! —  roześmiał się.

Rozejrzał się po kuchni, nagle zatarł ręce 1 mó­
wi:

—  No daj buzi i bierzem się do roboty!!
Spojrzałam jak na wariata.
—  Do jakiej roboty? —  pytam.
Spojrzał na mnie i uśmiechnął się.
—  To ty naprawdę naiwniaczka, jakich mało! 

A  myślisz, żeśmy tu po co  we dwóch przyszli? Jak 
bym chciał się z tobą zabawić, to bym przyszedł sam. 
Ale na zabawę mamy czas. Na wszystko jest swoja 
pora. Na miłość najlepsza jest noc. A  teraz jest spo­
sobna pora, żeby zostać bogatym!

Jeszcze nie rozumiałam, czego on chce, o czym 
on gada.

Nagle zjawia się Gacuś.
—  No, wszystko w porządku —  pcwiada. — 

Ten chłopaczek jest zupełnie uspokojony.
—  Na m okro? —  pyta się pan Sterczyński i pa­

trzy surowym wzrokiem na Gacusia.
—  Zwariowałeś, Kituś? —  zapiszczał pan Ga­

cuś. —  Tylko go trochę zamroczyło i leży zwią­
zany.

Jak to usłyszałam, oczy mi się szeroko otworzy­
ły, serce zamarło, dech zatrzymał się w  piersiach,

—  Co to wszystko znaczy? —  wybełkotałam 
przestraszona.

—  Jeszcze się nie domyślasz, siostro? Zwykła 
rzecz. Powiedziałem ci, że mamy się zbogacić. W ła­
śnie się teraz zbogacimy. Ty nam trochę pomożesz, 
uwiniemy się szybko i zanim kto wróci i zobaczy, 
co się tu działo, my będziemy już daleko, daleko!...

Stałam jak zamieniona w drewno. Ruszyć się nie 
mogłam.

—  Co ty tak wybałuszyłaś oczy? —  zaśmiał się 
pan Sterczyński. —  Nic się nie bój. W szystko jest 
tak przygotowane, że nie wpadniemy. M owy nie ma!
1 ty zwiejesz z nami. Będziesz sobie za granicą pa­
radowała jak wielka dama w jedwabnych kieckach 
twojej pani. I futra ma i wszystko, jak się patrzy. 
Myśmy już to dobrze spenetrowali jeszcze od jesieni 
zeszłego roku! Z nami nie zginiesz!

W tedy mnie trochę strach i to odrętwienie ode­
szło. Zawołałam czerwona z oburzenia i gniewu:

—  Nie chcę! Nie chcę! W ynoście się!
A  pan Sterczyński pochylił się do mnie i powie­

dział przez zęby:
—  Stul, buzię, aniołku! Bo ci przymkniemy!...

I ty tu nie masz czego wrzeszczeć, ani chcieć, czy  
nie! To już nie twój interes!

—  Nie chcę! —  powtórzyła uparcie.
—  Powiedziałem ci już. Nawet nie możesz tu 

zostać, bo by cię zamknęli do mamra. Przecież ten 
strupel wasz powie, że to twoi znajomi obrali miesz­
kanie. Musisz z nami jechać, siostro, nie masz innego 
wyjścia. I tam dla ciebie będzie najlepiej. W ielki świat 
zobaczysz i pokocham cię tak, że będziesz zadowo­
loną, Przekonasz się. Ja jestem dobry chłopak. Tyl­
ko mnie nie wyprowadzaj z cierpliwości bo wpadam 
w  gniew i wtedy już nie patrzę na nic!... Jazda! Pro­
wadź napierw do gabinetu starego.

—  Nie pójdę! W ynoście się, złodzieje! — wrza­
snęłam.

—  A  stul-że ty, jadaczkę! —  tupnął na mnie no­
gą pan Sterczyński.

—  Boja cię pogłaszczę, dziewczynko, tak, że cię 
zamroczy! —  wykrzywił się pan Gacuś i przysunął 
się do mnie z wykrzywionym tym swoim lisim pys­
kiem.

Ccś błysnęło na jego ręku, takie żelazne, ka­
stet.

A le ja nie chciałam dać za wygraną. Zrodziło 
się we mnie postanowienie, żeby bronić mieszkania 
do upadełgo, choćby mnie mieli zabić!

—  Ratunku! Złodzieje' —  krzyknęłam jeszcze 
głośpiej.

(Dalszy ciąg jutro).

t
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Zmora kieleckiej jezdni
Ukrócić dzikie harce rowerzystów

Podniosła uroczystość
w Związku Rezerwistów

N iejed n ok rotn ie  już z w ra ­
ca liś m y  u w a g ę  na dziką  jaz 
dę  r o w e r z y s tó w  p o  u licach  
k ie le ck ich . R o w e rz y ś c i  je ż ­
dżą  b e z  n u m erów  re jestra ­
c y jn y c h , sy g n a łó w , ham ul­
c ó w  i b e z  św iatła . W  tej 
d z ied z in ie  ruchu k o ło w e g o  
pan u je  w  K ie lca ch  istna a- 
narch ia . P rz ech od z ień  na 
k a żd y m  kroku  n arażon y  jest 
na prze jech a n ie .

R o w e rz y ś c i  s ta n ow ią  rów  p rzez  T . K am iń sk iego  w p a d ł
z row erem  W ice k  F ran ci­
szek . Jak stw ierd za ją  n a o cz  
ni św ia d k ow ie  tej s ce n y  w i­
nę zd erzen ia  p on os i sam  
W icek .

U b ieg łe j n iedzieli Z w ią ­
zek  i R od z in a  R e z e rw is tó w  
K o ło  Ś ród m ieśc ie  o b c h o d z i ­
ło  p od n ios łą  u r o c z y s to ś ć  p o  
św ięcen ia  św ietlicy .

P ośw ięcen ia  św ie tlicy  d o -

Ekran i Scena

Kina kieleckie:
Czwartak Varietes

Pałace: W  szponach ochrany

Gasino: Zawiniłam

WF. i P W  Zaginiony horyzont

i
BłlllllI!mililIllllltllllt!iłlt!li:3l!f!!lf!UilUmillilillllll«

n ocześn ie  n ie b e zp ie cz n ą  zm o  
rę dla k ie r o w c ó w  s a m o c h o ­
d o w y c h . K ie ro w ca  musi 
z w ra ca ć  b a cz n ą  u w a g ę  na 
jezdn ię , p o  której grasują 
ro w e rz y śc i.

C ora z  cz ę ś c ie j r o w e r z y ­
ści pad a ją  ofiarą  w łasn ej nie 
o s tro ż n o śc i. C o d z ie n n ie  kro 
nika n otu je  liczn e  w y p a d k i 
zd erzen ia  row eru  z sa m o ­
ch o d e m  na u licach  K ielc.
P rz y cz y n ą  ty ch  czę s ty ch  
w y p a d k ó w  są sam i r o w e ­
rzy śc i.

O n eg d a j p rz y  zb iegu  ulic
B andurskiego i L e g io n ó w  j skach teatru Polskiego 3-ch ak*zowa i Skowerska. Z  panó..
p od  ta k sów k ę , p ro w a d z o n ą  Iową farsę Emila Zoli p. t. ̂ wyróżnić należy arcyzabawne-

|g° Gorząda, zdradzającego nie 
flM flBflBflH flM flH BH nBIH M BBBBH BflBH H H BtoflflIflH H IflH IlBflB jprzeciętne zdolności

• Poprawni byli panowie Szliz i 
'Skowerski, Rola tancerki Loli 

w wykonaniu p- Staroszówny 
wypadła mdło.

Miłość na Manewrach
Sekcja sceniczna Polskiego |..Miłość na Manewrach .

T -w a Kultury i Oświaty R o -j  Całośś tej amatorskiej impre 
botniczej „Pochodnia” oddział jzy wypadła pomyś nie. Role 

Kielcach, wystawiła na de-yswe dobrze zagrały panie: Szli
w

Pan generał Zulauf
RADIOODBIORNIKA

s Trudno lyt kulturalnie bez ||na ćwiczeniach Związku Oficerów Rez, w  KielcachL  p,1'ze^stawienie to będzie w
-  —      “ u jiKielcech jeszcze powtórzone.

w ó d ca  dyw izji k ie leck ie j p . | 
gen. Z u la u f w  to w a rz y s tw ie ! 
szefa  sztabu  mjr. d y p l. P ę - 
c z k ó w sk ie g o  i k om . W F . i

k on a ł ks. pu łk . C ieśliński, 
w y g ła sza ją c  p ięk n e  p r z e m ó ­
w ienie na tem at zadań  Z w . 
R e z e rw is tó w . M ó w ca  w  ser 
d e cz n y c h  s ło w a ch  ż y c z y ł  
p o ż y te cz n e j tej p la c ó w c e  
r o zw o ju  i p o w a ż n y ch  p la ­
n ów  p ra cy  o b y w a te lsk ie j.

W  cza sie  p o d w ie cz o rk u  
w y g ło s z o n o  kilka k rótk ich  
żołn iersk ich , p e łn y ch  m o c y  
i serca  p rzem ów ień .

W  u ro cz y s to ś c ia ch  w zięli 
udział: p re z y d e n to s tw o  D o - 
r o b c z y ń s c y , p rok u ra toro - 
s tw o  L e jm a n ow ie , d y rek to - 
r o s tw o  M a ce k o w ie , k om en ­
dant R o d . Z w . R e z ,, p rzed  
staw icie le  m ie jseow e j prasy  
i inni.

jiiiiiiiiiiiiiiiiiHitif Miitiiiiiitfiiiłiiiiiiriimiiiiiiiiiiimimi

Czy jesteś juź 
członkiem L. M, K.

MiJiKUHHniimHłiuiiiimfiHHimnłHiuiuimiNiiimmiu

i
T E L E F U N K E N  ć i  W  k osza ra ch  m ie js co w e -

dele tych l i g o  pułku o d b y ły  się p odN a in o  w 57..? mo
g aparalÓ W  do nabycia §

I  w sklepie Elektrowni I
|  K ie lc e ,  u l .  S ie n k ie w i c z a  59. |
•  IHiUlłMltUlililitltniillitllMiiltiilUCillllliłliKiilillia

Knpon „K. Expressu Codziennego”

u p ow a ż n i*  d o  otrzym ania  w ka« 
•te ŁS.-. „“ • to ..*  t\ T U c t i
b iletu iv r-~-~ i ~ 7 ̂  •̂ zy-

k ierow n ictw em  p. m jr. Z a  
biegaja ćw iczen ia  a p lik a cy j­
ne na sto le  p la s ty cz n y m  dla 
c z ło n k ó w  K oła  k ie leck iego  
Z w ią zk u  O fic e r ó w  R e z e r ­
w y .

Na ćw iczen ia  p r z y b y ł  d o-

P W . kpt. K o n a s ie w icza .
P an gen . Z u la u f ż y w o  in-

lenie z w yn ik u  p ra cy .

„Zaginiony Horyzont”

11

Nieszczęśliwy wypadek

W dniu wczorajszym na e -jz o n t” pobił 2 rekordy, a mia- 
kran kina W F. i PW . w eszedL nowicie: rekord kasowości i o- 
film, który nieprzerwanie od jkresu wyświetlania. Kino „Ti-  

te r e s o w a ł  się p rzeb ieg iem  ■ od kilkunastu miesięcy jestjvoli wyświetlało go przez 24
ć w ic z e ń  i w y ra z ił z a d o w o -  ! Przedmiotem podziwu i z a c h -1 tygodnie.

'wytu milionowych rzesz publi-5 Role główne K re u ją : Ronald
czności kinowej we wszystkich! Colman, Jane Wyatt, Edward  
nawet najbardziej odległych jj Everett, Horton, H, B. Warner* 

* zakątkach świata. [ Margo, John Howard i tysiące
i W  Europie jedynie Francja 5 statystów.
i Anglia dotychczas wyświe-« Dziś na ekranie kina W F . i 
tlały ten największy film wszy jj PW . ujrzymy t© wielkie arcy- 
stkich czasów przyczem w jdzie łg  wytwórni Columbia P ic  
Londynie „Zaginiony Hory- i tures.

B A R
i eFSTHBI«S£rMHęta była przy wyrzuI I , ca n ju s ło m y  z w a g o n ó w  na

B R ! S T 0 L  ^  w
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 1!-1S

Zaprasza dziś na specjalne
dania barowe

Schab z kapustą 
Gularz ciel. po wę". 
Golonka pekl. z grochem  
Befsztyk siek, z cebulą 
Kiełbasa firmowa 
Bigos myśliwski

.10 gr. 
50 
60 .. 
50 gr. 
40 gr. 
30  ..

1 ■

Wystąp Teatru NarodowegoS ta ń czy k  Janina, r o b o tn i- .w n y m  m om en cie  w a g on , w j ,  
ca , zam , p rzy  ul. ^ /e ron ik i jk tó ry m  zn a jd ow a ła  się, prze®

ta cz a n o  na inny tor. W  tym  _

czasie  rob o tn ica  *rZy ™aH Znany z doskonałych przed-j cieniu pp. K. Sroczyńskiej, M.  
się ręką J , . i'1 stawień Teatr Narodowy z R o - ! Hryniewicz - Romanowskiej, L.
d om y k a ją  się drzw i 1 w cnwi jj znania wystąpi w Kielcach w | Radońskiej, Z b . Opolskiego,

Ceny niezmienione od 1935 r.

Kupon ulgowy „K. Expressu Codz."

o k a z ic ie lo w i Ua»a w y d a  b ilet 
u lg o w y  w c e n ie  75 gr. na w sz y ­

stkie m ie jsca  W  „CZWARTAKU".

F I R M A

M. BALICKI
Kielce, ulica Kilińskiego Nr 12,

zawiadamia Sz. Klientelę, iż 
nadszedł świeży transport ma-i 
teriałów wiosenno-letnich dam­

skich i męskich.

PALTA damskie i męskie
w wielkim wyborze.

L I S Y  w wielkim wyborze, 
srebrne, Kamczatka i krzyżaki. 
Warunki dogodne, oglądanie

nie obowiązuje do kupna.

li, g d y  w a g on  ten zderz  
się z drugim  w a g on em

j f i l i a u i a  . .    | - ■
niedzielę dnia 20 marca i wy- St. Golczewskiego, W ł.  Okrzyn-

5.ę  * u .u g .u ,    — [stawi o godz. 18 30 punktual- skiego, St. Pająkowskiego, St.
n a s t ą p i ł o  za trza śn ięc ie  drzw i 1 nie w sali Teatru Polskiego Rodziewicza i m,

i T i Ci. ' 1 1 naiwiekszv Drzebói scen swia- leatr przywozi kompletne de
w sk u tek  c z e g o  S ta ń cz y k  d o  t7 r t o T e d Plę w j  aUtach j e- koracje pendzla znanego ar.y-
znała  o b c ię c ia  ś r o d k o w e g o  
p a lca  oraz  zgn iecen ia  2 pal 
c ó w  praw ej ręki

o $
o Odbiorniki sieciowe i grzej- %

rzego Berra i Ludwika Ver- sty malarza A .  Makarewicza, 
neuila p. t. „Mecenas Bolbec ij Dla dzieci przygotował Teatr

Nagła śmierć w polu
i i  d • • - Ibran ina  i osta tn io  w y sz e d łNa p o la ch  wsi B ra cie jow - j oram ną w \  .
i Ł Jz dom u  d o  o k o lic z n y ch  w ioka, gm . Jangrot, p o w . o lk u -1 z nom u u ,

ile z ion o  z w łok i j«e k  w  dniu 7 m arca  br.

jego mąz . imiłą niespodziankę, wystawia-
Rewelacyjna ta komedia, któ ją :  tego samego dnia o godz.

ra jest jedną z najlepszych w 16-ej przepiękną baśń fanta-
repertuarze scen polskich, wy- styczną w 4 aktach Zarem biń

a .  i. stawianą była w Warszawie skiej , .W  zaczarowanej krainie
| nikł elektryczne, telazk., %)250 razyz rzędu przy rekor- królewny żabki” .
I  Imbrykl, kuchenki, grn lk l | [ > powodzeniu. Bajka wystawiona bedzie w
1 do rurek, poduszki inne ^  je d nej z głównyęh róT nowych cudow nych kostiumach
| do n a b y c i a  na do- liw y o tą p i gościnnie znakomity
g godnych w a r u n k a c h  | | J ysta Tcatru Kameralnego

w  Radomskim T-w ie | p. Artur Kwiatkowski w oto-

i niezwykle barwnych dokora- 
cjach przy udziale zespołu N a ­
rodowego.

ELEKTRYCZNYM [!

sk iego , zna 
m ę ż c z y z n y , w  k tó ry ch  r o z ­
p o z n a n o  Janika Józefa , ur. 
1858 r. m ieszk ań ca  B racie- 
jó w k i. Janik trudnił się ż e -

O g lę d z in y  z w ło k  nie w y ­
k a za ły  ża d n y ch  ob ra żeń , z 
c z e g o  n a leży  w n o s ić , że  Ja 
nik zm arł nagle.

Spółka Akc. w Radomiu ^

!  ulica Traugutta Nr 5 3 1

Kupon „K. Expressu Codziennego"

u p ow a żn ia  d o  otrzym ania  u lg o
w e g o  b iletu  w  ce n ie  75 gr. J o  
k ina „CasInO" na w szystk ie

m ie jsca  r. w y ją tk iem  lóź .

r Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

J. OKRAJEWSKI
Kielce, ul. Sienkiewicza 30
W ykon yw a wszelkie roboty w zakres SZ.CZ0tk3fStW3 

wchodzące do użytku domowego, fabrycznego i 
technicznego, po cfiiiBch bsrdzo przystępnych

Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, 
zabawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p .

Prenumerata miesięczn 
Ceny ogłoszeń

» i . . i . r x , r .  K ie le c k ie ,o  E x p r e ..u  C o d x .e „ „ e t o "  ł , c z m e  x o d .o . z e n i .m  d o  d . » »  lub p r x e .Tr k , p o e x ,o w ,  w c . ł , m  k r .,u  i  S0 g r .
Z  T i . , ’„  m ilim etrow y  w I . z p . l c i e  w  r o k ic ie  40 S r .. r .  t e k .,c m  30 5 r . O . W e n i a  c o b n e  10 Ot X . . ł o w o .  0 , t o . x e u r .  m .u y m .n r . l o e  

■ K o m u n ik .,y  , w r m i.n k i 1 Z t .od w-.er.xr., om uuikurdw  b « x p t . . » y c h  n .eu m  , c .x c x .  Z .  t , e «  o , t o . x o „  r e d .k e , .  „re  o d p o w .e d . .

w  dzia le  „d r o b n y c h "  20 g r .  za słowo.

teda k cja  i A d m in istra c ja  K ie lce , ul. Ż y tn ia  8.
Drukarnia „Spółdruk** Kielce, ul. Sienkiewicza 32.
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